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Za demokratyczną Litwę 
dla wszystkich obywateli

DZIS — DALSZY CIĄG DYSKUSJI 
O WYBORACH NA WILENSZCZY2NIE

Podczas dzisiejszych _ obrad 
parlamentu planuje się konty­
nuować wtorkową dyskusję na 
temat rozpisania wyborów do 
rozwiązanych rad rejonu wileń­
skiego, solecmickiego oraz osie- 
dla Snieczkus rej. ignalińsklego. 
Nawiązując do tego aktualnego 
dla naszych Czytelników tematu, 
zamieszczamy fragmenty wymia­
ny zdań (nb. bardzo ostrej) pod­
czas tego wtorkowego posiedze* 
ula.

Obiektem dyskusji były dwa 
różne projekty dokumentów, do­
tyczące Jednego problemu — 
wyborów do pod wileńskich rad. 
W  projekcie uchwały, zgłoszo­
nym przez polską frakcję, pro­
ponuje się przeprowadzić je  27 
września br., czyli przed wybo* 
rami do sejmu. Natomiast E. 
Petrowas w  imieniu części ko­
misji, powolnej do zbadania 
antykonstytucyjnej działalnoś­
ci soleczniddej, wileńskiej i  In. 
rad zgłosił Łany wariant projek- 
tn dokumentu, który głosi: po 
zakończeniu terminu bezpośre* 
dniego zarządzania rozpisać wy- 
bory do wileńskiej oraz solecz­
niddej rad rejonowych, a takie 
siieczkuskie] rady osiedlowej. 
Ł  Petrowas wyjaśnił, jak tę 
propozycję należy wcielać w  ty- , 
de. Okazuje się, łe  datę wybo­
rów ma zatwierdzić Rada Naj­
wyższa we wrześniu br.- na 
wniosek republikańskiej komisji 
wyborczej. M e potrafiłam zrozu­
mieć, dlaczego należy zwlekać 
-do września, dlaczego Rada Naj­
wyższa dzieli swe kompetencje z 
komisją wyborczą! Jak pamięta­
my, nie na wniosek komisji wy­
borczej parlament decydował o 
datach przeprowadzenia dwóch 
referendów. Zresztą sporo pytań 
powstało też u deputowanych.

Komputer zarejestrował długą li­
stę chętnych zabrania głosu. 
Przytoczę więc tylko niektóre 
wypowiedzi.

W . Pleczkaitis: Popieram
p ro jek t dokumentu zgłoszony 
p rzez polską frakcję. U w a­
żam bowiem , źe obecnie n ie 
ma żadnego .zagrożen ia  dla 
państwowości Republik i L i­
tewskiej. W yznaczen ie kon­
kretnej daty w yb o rów  złago­
d ziłoby  napięcie oraz wzm o­
cniłoby m iędzynarodow y au­
torytet naszego państwa, 
k tó ry  w ciąż się kwestionu­
j e  z  powodu zw lekania z  ty- 
m i .wyborami.

A .  2alys: Oponenci pol­
sk iej frakcji tw ierdzą, że  iiie  
jes t ce low o  organ izować w y ­
b o ry  w  końcu września, p o ­
nieważ^ trw a ją  jeszcze pracfe 
w  polu. Jeśli postanawiamy 
25 października przeprowa­
dzić w yb o ry  do sejmu, to  
wszak n iebawem  cała L it­
w a  się w łączy  do  kampanii 
p rzedw yborczej. Sądzić w ięc, 
że  przygotoiwania do  w yb o ­
rów  podwileńskich rad za­
szkodzą jakimś pracom  —  
byłoby nawet naiwne.

W . Landsbergls: Proponuję 
rozważać sprawę w yborów  
tych  dwóch, m ożliw ie i  in­
nych  rad  re jonow ych  i 
gminnych, jednocześnie z  
w yboram i do sejmu. Mófwi- 
łem  ju ż  o  m ożliw ych  po lity ­
cznych komplikacjach, jak ie  
m ogłyby w yw o łać  wybory, 
gdyby  się odby ły  wćześtaej
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niż w yb o ry  do sejmu, zanim 
nie bardzo w iem y  jak ie j 
k ondyc ji będzie Rada N a j­
wyższa, rząd itd. Musimy 
m ieć stabilną w ładzę. Dztw- 
n ie słucham słów  W . Plecz- 
kaiJtisa, że  L itw ie  niic n ie  za­
graża. Tak  n ie jest, wystar­
czy  poczytać gazety  rosy j­
skie, c zy  pooglądać te lew i­
zję. Chciałbym  nawet zapro­
ponować n ie  om awiać te j 
kwestii, lub jeś li będzie się 
to  czyniło, orientować się 
na pro jek t E. Petr-ortyasa. 
P ropozycja  zgłoszona przez 
R. M acie jk iaóca m oże m ieć 
jeden  ce l polityczny, gdyby 
n ie została poparta, wówczas 
b y  zgłoszono skargi, zarzuty 
pod  adresem Rady N a jw yż ­
szej, że  odrzuciła, że  k rzyw ­
dzi. Postanow iliśm y przecież, 
że będziem y decydow ać o 
tym  w e  wrześniu. Teraz nato­
miast dąży się, b y  zm ienić 
nasze poprzednie postanowie­
nie, zaś jeś li n ie zm ienim y go, 
w tedy będziem y bardZo nie- 
dobrzy, będzie to  płaszczy­
zną d o  rozm dw przeciw ko 
Republice L itewskiej, je j 
w ładzy, do kształtowania róż­
nych m iędzynarodowych re­
perkusji. Szkoda, że dziś w  
taki sposób stawia się tę 
kwestię oraz to, że  zaanlga-

(Dokończenie na str. 2)

Okręt wojenny USA w Kłajpedzie
Po raz pierwszy na litewskie 

wody terytorialne wpłynął ok­
ręt wojenny Stanów Zjedncfceo- 
nyćh Ameryki „Hawes", nazwa­
ny imieniem bohatera drugiej 
wojny światowej admirała Ri­
charda EUingtona Hawesa.

> PJrzybyłą z  wizytą roboczą fre­
gatę na Morzu Bałtyckim przed 
portem powitała niezwykła zało­
ga na kutrze pilota: zastępca
attache morskiego Ambasady 
USA na Litwie Stephan Cames, 
dowódca wydzielonego dywizjo­
nu okrętów straży przybrzeżnej 
Litwy Raimondas Bafruśgka, ofi- 
cer łączności Drasius Brakaa i 
pilot portowy Feliksas Rknkewi- 
czius. W  Ich towarzystwie okręt 
wpłynął na akwen portu i  przy­
cumował przy nabrzeżu.

Jest to majestatyczny olbrzym 
morski o długości 145 m i  sze­
rokości 15 m, uzbrojony w  ra­
kiety przeciwlotnicze oraz potę­
żne działa artyleryjskie.

Przy dźwiękach muzyki po 
schodni okrętowej zeszedł na 
przystań kapitan fregaty Fran­
cis D. Demasi. Zgodnie z trady­
cją kłajpedską wiązanką kwia­
tów, przetakiem, wrzecionem 1 
sabotem powitali Egle i  Zilwi- 
nas, ambasador USA na Litwie 
Darryl Johnson z małżonką, inni 
pracownicy ambasady, szef szta­
bu jednostki straży przybrzeżnej 
Litwy Wytautas Urbas, kierow­
nicy i mieszkańcy Kłajpedy.

Następnie w zarządzie miasta 
odbyło się oficjalne przyjęcie 
goścŁ Zagajając je przewodni­
czący Rady Miejskiej Wytautas 
Czepas i mer Benedflćtas Petrau- 
sjkas opowiedzieli o mieście i 
porcie. Podziękowali Ameryka­
nom za przyjacielską wizytę. 
Podczas spotkania przemawiali 
ambasador USA na Litwie D. 
Johnson, kapitan okrętu wojen­
nego „Hawes" F. D. Demasi:

—  Wpływając do Kłajpedy 
zobaczyłem jedne statki czeka­

jące na wejście do waszego 
portu, inne już przy nabrzeżach 
—  powiedział gość; —  Zrozu­
miałem, że jest to port żywy, 
miasto pracowite i twórcze.

Kłajpedzianle i goście miasta 
mają okazję zwiedzania okrętu 
wojennego USA, natomiast ma­
rynarze amerykańscy mogą za­
poznać się z Kłajpedą, uzdrowi­
skiem Palanga, Parkiem Naro­
dowym Neringi, obejrzeć mecz 
koszykówki wojskowych obu 
krajów.

Okręt odwiedzili Zastępca 
przewodniczącego Rady Najwyż­
szej Republiki LitewśjkfeJ Cie­
ślo was Stankewjczius, minister 
ochrony kraju Audrius Butkewi- 
czius, minister spraw zagranicz­
nych Algirdas Saudargas, depu­
towani do Rady Najwyższej, in­
ne osoby oficjalne.

Jutro amerykańska fregata 
„Hawes" odpłynie do Danii.

(ELTA) I

Wizyta estońskiego dyplomaty
1 lipca nadzwyczajny i peł­

nomocny ambasador Republiki 
Estońskiej Valvi Strikaitiene wrę­
czyła listy uwierzytelniające prze­
wodniczącemu Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Wytautaso­
wi Landsbergisowi.

Jest on szczęśliwa, że los spro­
wadził mnie do waszego wspania­
łego kraju, powiedziała Valvi 
Strikaitiene. Na uroczystą cere­
monię przybyła ona w estońskim 
stroju narodowym.

Wyrażono zadowolenie z pięk­
nych i ścisłych stosunków mię­
dzy obu państwami bałtyckimi.

Valvi Strikaitiene ukończyła 
filologię estońską, jak również 
studia bibliograficzne w  Tallińs-

kim Instytucie Pedagogicznym i 
Uniwersytecie w Tartu, pracowa­
ła w bibliotekach Estonii. Prze­
szło 10 lat tłumaczyła utwory pi­
sarzy łotewskich na język estoń­
ski. W  wydawnictwach estońskich 
ukazało się 16 przetłumaczonych 
przez nią książek autorów lite­
wskich, w tym Balysa Sruogi, Bro- 
niusa Radzewicziusa, Wytaute
Zilinskaite, Kazysa Sai. W  1990 r. 
Valvi Strikaitiene przyjęta zosta­
ła do Związku Pisarzy Litwy. 
Brała czynny udział w odrodze­
niu ‘ narodowym, przygotowywała 
aktualne komentarze dla radia 
Tallinn.

(ELTA)

Podkomisja Litwy 
Wschodniej w działaniu

Wczoraj kolejne swe posie­
dzenie miała podkomisja Litwy 
Wschodniej Państwowej Komisji 
Problemów Regionalny ci. Treś­
cią jej obrad było omawianie 
propozycji dotyczącej Minister­
stwa Kultury i  Oświaty RL, ma­
jących na celu poprawę jego 
pracy w  dziedzinie szkolnictwa 
.1 oświaty na terenie Litwy 
Wschodniej. Dyskutowano też o 
prohlemach osiedla Snieczkus 
oraz w  kwestii wyborów do sa­
morządów rejonu wileńskiego 
i  solecżnickiego.

Omawiano propozycje wobec 
Ministerstwa Kultury i Oświa­

ty o  traktowaniu koncepcji 
szkoły narodowej Litwy i  szkół 
mniejszości narodowych, scen­
tralizowaniu kierownictwa oś­
wiatą, wzmocnieniu nauczania 
języka litewskiego w tym regio­
nie oraz o stopniowym przej­
ściu do nauczania w szkołach, 
nielkewskich poszczególnych 
przedmiotów ogólnokształcą­
cych od blasy V  w  języku pań­
stwowym. Szerszy reportaż z 
posiedzenia podkomisji zamieś­
cimy w  najbliższych ctalach.

\ Int. wŁ

Na uroczystości do USA
1 lipca do Stanów Zjednoczo­

nych Ameryki udał się zastęp­
ca przewodniczącego Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej Ka- 
zimieras Mołieka. Weźmie on u-

dział w zakończeniu regaty Ko­
lumba i uroczystościach, z okazji 
święta Niepodległości Stanów Zje- 
. dnoczodych Ameryki.

. $ELTA3

Otwarto placówkę, 
dla dzieci - inwalidów
W  Wilnie przy ul. Karolin iszkiu 

w lokalu byłego przedszkola ot­
warto miejski Ośrodek Rozwoju 
Dzieci-Inwalidów „Wtttis".

Do tradycyjnych przedszkoli 
zazwyczaj przyjmowane są zdro­
we dzieci, takie, z którymi wy­
chowawczynie mogą pracować w 
gnjpach. A  gdzie znaleźć krótko­
trwały przytułek dziecku-inwali- 
dzie? Ośrodek ten to nadzieja 
dla matek, wychowujących w 
domu chore, sparaliżowane, a 
niekiedy całkowicie niechodzące 
dzieci. Można tu będzie pozosła- - 
wić je na dzień czy kifica dni, a

w  razie potrzeby — j na dłuż­
szy czas. Do nowego ośrodka 
przyjmowane są z reguły już 
nieuleczalne dzieci, a zatrudnie­
ni tu pedagodzy i lekarze mają 
na celu dopomóc tym niebora­
kom zachować resztki ich zdro­
wia, przystosować się, nauczyć 
żyć w danych przez los warun­
kach.

Ośrodek ten założony został 
staraniem wspólnoty rodzin lite­
wskich „Wlltis" wychowujących 
psychicznie chore dzieci.

. (ELTĄ)

Komunikat
1 lipca 1992 r. o godz. 14 na 

odcinku drogi Wilkawiszkis —• 
Maria mpole biegł oddział w skła­
dzie 56 żołnierzy trzeciej kompa­
nii pierwszego pułku służby 
wewnętrznej. Niedaleko Marłam- 
pole na kolumnę tę najechał od 
Strony Wilkawiszkisu samochód 
WAZ-2101 prowadzony przez 
mieszkańca Marłampole Ksawera- 
sa Klimasa. W  wyniku wypadku

zginęli Waldas Kairaitis, Eugeni- 
jus Zideckis, Darius Petronis, 
Żilwinas Szepetauskas, Rolandas 
La wińsk as, rannych zostało .jesz­
cze 10 żołnierzy. W  związku z 
tym wszczęto sprawę karną wed­
ług znamion przestępstwa określo­
nego w części 5 artykułu 246 
KK Republiki Litewskiej. Śledz­
two prowadzą pracownicy komi­
sariatu policji w Męriampole.

Prokurator generalny 
S. PAULAUSKAS
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f KTO POLECIŁ ZAMORDOWAĆ 
' KS. POPIEŁUSZKI?

i— I WARSZAWA, i llpca (ELTA). 
W  sądzie wojewódzkim stolicy 
kcaju rozpatruje się' sprawę by­
łych generałów MSW Władysła­
wa Ciastonia i Zenona Płatka. 
Oskarża się ich o to, że 19 paź­
dziernika 1984 r. dali polecenie 
zamordowania trybuna , Solidar­
ności" —  księdza Jerzego Po­
piełuszki

Prokuratura twierdzi, iż obaj 
oskarżeni za pośrednictwem za­
stępcy kierownika wydziału IV  
MSW Adama Pietruszki kazali 

1 Grzegorzowi Piotrowskiemu, Wal­
demarowi Chmielewskiemu 1 
Leszkowi Pękali zamordować

duchownego, który jak wiado-r 
mo, został uduszony, a nastę­
pnie wrzucony do zbiornika 
wodnego.

Na podstawie zgromadzonej 
dokumentacji prokuratura twier­
dzi, iż obaj generałowie opraco­
wali plan zbrodni, stworzyli .wa­
runki technksne i organizacyj­
ne.

W . CiaStoń i  Z. Płatek odrzu­
cają oskarżenia i nie odpowia­
dają na zadawane pytania.

Sprawa jest w  toku. Świadko­
wie nadal składają zeaaiania. 
Obaj generałowie od 20 miesię­
cy znajdują się pod śledztwem.

ZMIANA SZEFA PAP

W ARSZAW A, 30 czerwca 
(ITAR—TASS—BLTA). Premier
Polski zwolnił Krzysztofa Cza- 
bańsklego z obowiąźków prezy­
denta Polskiej Agencji Prasowej 
(PAP), dziękując mu za pracę 
na tym stanowisku; głosi komu­
nikat bhtra prasowego rźądu. 

Czaba ński mianowany był

prezydentem PAP —  redakto­
rem naczelnym na początku lu­
tego br.

Premier Polski zlecił pełnie­
nie obowiąrfców prezydenta PAP 
Michałowi Czarneckiemu, który 
od wielu lat kierował redakcją 
zagraniczną PAP, był zastępcą 
redaktora naczelnego agencji.

DUSZANBE, 30 czerwca (RIA 
—  ELTA). Starcia zbrojne osta­
tnich dńi na południu Tadżyki­
stanu zmusiły dziesiątki tysięcy 
ludzi do ucieczki z  obwodu 
Kurgan Tiube w  rejonie 
wąskim. Ludzie chcąc ocalić 
życie szukają schronienia w 
sąsiednim obwodzie kulabskim. 
Jedynie rejon dangarski przyjął 
i ulokował w  szkołach, me­
czetach, Jdubach ponad 20 tys. 
uchodźców.

DYMISJA RZĄDU MOŁDOWY

Parlament Mołdowy przyjął 
dymisję iiządu republiki. Jego 
szef W . Murawski przedstawia­
jąc sprawozdanie rządowe oś­
wiadczył, Iż gabinet najwięcej 
błędów popełpił w  sferze gos­
podarki. Jednocześnie zaznaczył 
on, że odpowiedzialność za zai­
stniałą sytuację ponosi też par­
lament..

W  kuluarach uważa się, że 
nowym szefem, gabinetu może

rolni-zostać obecny minister 
ctwa A. SangeŁ 

W  związku ze znacznym zao­
strzeniem sytuacji w  Naddnie- 
strzu w  posiedzeniu parlamentu 
nie wziął udziału prezydent M. 
Sniegur, a także deputowani, 
reprezentujący Naddniestrze.

ITAR—TASS—ELTA,

1 llpca

GROŹBA iWOJNY DOMOWEJ 
W TADŻYKISTANIE

Działania bojowe w  obwodzie 
kurgantiubskim na rapie zostały 
przerwane. Trwają negocjacje 
zwolenników rządu zgody naro­
dowej i jego przeciwników. Jak 
podają jednak kompetentne źró­
dła, formacje zbrojne obwodu 
kulabskiego gotowe są do pod­
jęcia działań wojennych w  każ­
dej chwili. Możliwość wojny 
domowej w  Tadżykistanie wisi 
na włosku.

CZY TŁUSTE MIĘSO I JAJA 
SZKODZĄ STARSZYM LUDZIOM?

TCKIO. (AFT—ELTA). Zda- 
niem naukowców Uniwersytetu 
Tokijskiego, spożywanie artyku­
łów żywnościowych zawierają­
cych dużo cholekeryny, np. jaj 
i  tłustego mięsa dla ludzi star­
szych jest nie tylko nieszkodli­
we, ale nawet pożyteczne. M ę :  
ki takiemu odżywianiu w  krwi 
obniża się ilość szkodliwej cho- 
lesteryny, a zatem również mo­
żliwość zachorowania na zwap­
nienie naczyń krwionośnych'i 
schorzeń serca.

Swój optymfean naukowcy 
oparli na podstawie ekspery* 
mentów z  19 ochotnikami liczą­
cymi ponad 70 lat, którzy w  
ciągu dwóch tygodni spożywali

codziennie po 3 jaja.
Po eksperymencie we krwi 12 

osób, czyli 63 proc. ilość szkod­
liwej cholesteryny obniżyła -się, 
u 5 pozostała na takim samym 
poziomie, natomiast u 2 tylko 
nieco wzrosła.

Wyniki eksperymentów z 23 
zdrowymi studentami, 39 pacjen­
tami cierpiącymi na choroby 
serca i 23 cukrzykami nie były 
takie optymistyczne. Ilość cho­
lesteryny w  ich krwi nieco 
wzrosła.

W  artykule, zamieszczonym w 
jednej z  gazet japońskich nau­
kowcy Uniwersytetu Tokijskie­
go nie wyciągają żadnych wnios­
ków ze swego odkrycia.

NOWY LEK PRZECIWRAKOWY

LONDYN (Reuter—ELTA). Gru­
pa naukowców z  Uniwersytetu 
Aston w hrabstwie Birmingham 
pod kierownictwem profesora 
Malcolna Stevensa opracowała 
nowy lek przeciwko rakowi — 
temozolamidę.

W  Vyniku eksperymentów us­
talono, że lek ten jest skuteczny

podczas leczenia raka mózgu.
Profesor Steryens uważa, że 

można nim będzie skutecznie le­
czyć również Inne formy raka.

„Kliniczne próby tego prepara­
tu dopiero rozpoczęto. Trzeba 
będzie co najmniej czterech 
lat, zanim lek ten ukaże się w  
aptekach" —  powiedział on.

W ESTONII WPROWADZONO REŻIM WIZ

N AR W A (ITAR—TASS—ELTA). 
Wielu podróżnych, którzy naby­
li w Petersburgu bilety kolejo­
we do Tallipna, nie dotarło do 
celu podróży. Dwie godziny prze­
stały pociągi nocny i poranny 
w Narwie, aż miejscowi żołnie­
rze służby granicznej i celnicy 
sprawdzalj dokumenty. Od 1 li­
pca w republice wprowadzono

reżim wiz, więc ci, którzy nie 
mieli zaproszeń i  wiz, zostali od­
wiezieni autobusami z powrotem 
na ziemię rosyjską —  do Iwan- 
gorodu. Tam Rosjanie, mający 
icaproszenla od krewnych lub 
znajomych, musieli zapłacić za 
wizę 30 dolarów USA lub 390 
koron estońskich za 10 dni po­
bytu.

W PARYŻU — 
O ENERGETYCE

Z  inicjatywy UNESGO w  Pa­
ryżu została zorganizowana kon­
ferencja przy okrągłym stole 
na temat „Strategiczne proble­
my reform systemów energety­
cznych Europy Środkowej i 
Wschodniej". Referat o próbie- 
mach systemów energetycznych 
Litwy wygłosił minister energe­
tyki Leonas Aszmantas.

Korzystając z  okazji minister 
L. Aszmantas spotkał się z  kie­
rownikami Ministerstwa Handlu

Przemysłu, Komisariatu Ener­
getyki Atomowej, najważniej­
szych firm energetycznych Fran­
cji. Postanowiono wspólnie roz­
wiązywać problemy bezpieczeń­
stwa Ignalińskiej EA, współpra­
cować przy budowie nowocze­
snego i  maksymalnie bezpieczne­
go trzeciego bloku siłowni, wy 
łącza jąc pierwszy.

(ELTA)

ZAĆMIENIE SŁOŃCA

BRAZYLIA, 1 lipca (ITAR 
TASS —  ELTA). W e  wtorek dwu­
krotnie świtało w  Urugwaju i na 
południu Brazylii —  chodzi o 
to, że po przeszło godzinie od 
wschodu słońca w  regionie gra­
nicznym obu państw znów za 
panowała ciemność w  związku 
z całkowitym tam zaćmieniem 
słońca.

W  Brazylii można je  było 
obserwować tylko w  dwóch 
miastach, natomiast Urugwajczy- 
kom —  niemal na całym tery­
torium kraju dało się zaobser­
wować to zawsze unikalne zja­
wisko.

W KILKU WIERSZACH

0  „Washington Post" podaj 
wyniki jeszcze jednego badania 
opinii publicznej: badano po­
pularność kandydatów na sta­
nowisko prezydenta USA. W ed 
ług danych sondażu najrealniej 
szy kandydat demokratów Clin­
ton swą popularnością wy­
przedza Busha- 1 Perta. 33 proc. 
przesłuchanych oddali pierw­
szeństwo Clintonowi, 31 proc —  
Perlowi i  zaledwie 28 p roc ..—  
zamierza głosować na Bu&a.

0  W  związku z  pożarem lasu 
w  pobliżu Radeburga na 7 go 
dzin przerwany został ruch sa­
mochodowy na autostradzie Ber­
lin —  Drezno.

, 0  WASZYNGTON. Prezydent
USA George Bush przemawiając 
we wtorek do dziennikarzy oś­
wiadczył, że prezydent Rosji Bo­
rys Jelcyn „dotrzymał słowa" i 
stworzył ambasadorowi M. Tuno- 
w i możliwość zapoznania się z 
archiwami Rosji.

Specjalny wysłannik prezyden­
ta USA M. Tun mianowany zo­
stał przez G. Busha do kierowa­
nia misją badającą, jaki los spo­
tkał jeńców wojennych Ameryka­
nów oraz zaginionych bez wieści 
żołnierzy, którzy uczestniczyli w 
drugiej wojnie światowej, woj­
nach koreańskiej i wietnamskiej 
Dopiero powrócił on z  Moskwy i 
poinformował prezydenta USA o 
wynikach podróży. rrZ  tego, 
usłyszałem i  ujrzałam, odniosłem 
wrażenie, iż w  Rosji z pewnością 
nie ma obecnie żyjących amery­
kańskich jeńców wojennych, u- 
t rzymywany ch tam wbrew ich 
w oli" —  powiedział dziennika­
rzom M. Tun.

0  ONZ. Rada Bezpieczeństwa 
ONZ we wtorek uchwaliła rezo­
lucję w  sprawie rozszerzenia w 
Chorwacji strefy, znajdującej się 
pod kontrolą ONZ. Wszystkie 
Strony w  niej wzywa się w  Chor­
wacji do przestrzegania zobowią­
zań co do całkowitego zaprzesta­
nia działań bojowych oraz reali-1 
zacji planu ONZ zapewnienia

Za demokratyczną Litwf 
dla wszystkich obywateli

(Dokończenie ze itr. 1)

żowaliśrny się do je j  omawia­
nia.

N . Miedwledlewas: Szano­
w n i deputowani-, chyba pa­
m iętacie, ja k  się czuliście 
jako  obyw ate le  Zw iązku So­
w ieck iego , jak o  ludzie dru- 
RieRa gatunku. Spróbujcie 
W ięc postaw ić s ię  w  sytuacji 
Polaka L itw y  lub mieszkań­
ca Snieczkusa. N ie  powta­
rza jm y błędów , stwarzając 
trudności, z  k tórym i nastę­
pn ie się w alczy. W szak  teraz 
zakładam y podw a lin y  przy­
szłości. W yobrażam , po  bę­
dzie m yśleć m ieszkająca na 
tych 'te ren ach  m łodzież, któ­
ra  w y ro b i sob ie pogląd, Że 
s ię  chce z  n ie j u czyn ić oby­
w a te li d ru g iego  gatunku,
ni'e p ozw a la jąc  w yb ierać  
sw ych  samorządów. Proszę 
w ięc , n ie  popełn ia jm y takich 
b łędów .

W . Landsbergls: Szkoda, że  
N . M iedw ied iew as prowadzi 
taką propagandę, że  rzekom o 
ktoś n ie  pozwała, ktoś robi 
ludzi d ru g iego  gatunku, że 
n ib y  m y  sami czyn iifly  sob ie  
trudności. M y  w iem y, k to  
tam  stwarzał w  ciągu  dwóch  
lat trudności. W ię c  po co  
dmuchać w  dudkę by łe j p ro ­
pagandy? M o g ę  pow iedzieć, 
że  odw iedzałem  te  re jony. 
Tam  ludzi n ie  bardzo nurtu­
ją  te  w yb ory , n iepokoi to  
n iek tórych  naczeln ików .

J. Paleckls: G dyby  w  sa­
m ej rzeczy  n ie  in teresow ały 
tych  ludzi w yb ory , to  d la nas 
to  m usiałby być  naprawdę 
p ow ażny sygnał. N a  L itw ie, 
a  także  w  ty ch  rejonach, tra­
d y c je  dem okracji są bardzo 
słabe. Uważam , że na leży 
w zm ocn ić za lążk i dem okracji, 
w ię c  popieram  polską frak­
c ję . Z w lekan ie  z  w yboram i 
na  W ileń szczyźn ie  m a pow ią ­
zan ie, m oim  zdaniem , z  roz­
w in ię tą  przed  paru m iesięcy  
kam panią dyskredytacji i d e­

mokratycznie > 
w ładz Litwy. . iJSsMi 

M - StakwUewlca^. -  
rozumieć, że Polacv 
m iż ludźmi jak tf*i-

*■cochą, lecz  matką. ®a-
Z. Balcewicz: Kwest 

pisania wyborów r* IOt' 
zamych rad p o * r t l IS ^ ' 
Rada N a j w y ż s z T p S ? ^  
s t r z y g a ć - j ^ ^ ^  
negatywnie —  poniewtó 
w n le została oma w ł ą c ^ '  
porządku -d z ien n ego ])— "0 
w y  o  rzekomym z a g r o ź  
różnych stron -  to 
Przedwyborcza p rop^L™ 1! 
agitacja. Jakież S r Z ‘
czyha ze  strony m i e s f e
tych  rejonów  —  § § § §  
Republiki Litewskiej? T f  
by ło  jakieś n ieb ezp iea ^  
w o  ze strony niektórych 
Utyków, to  już dawno X  
żało w ytoczyć im sprawy kar- 
ne. Jak łriadomo, w  rejonie 
w ileńskim  przeciwko 4̂  
mu deputowanemu rozwiaa- 
nej rady, żadnemu urzędnik 
w i tego  n ie  uczyniono, w  
takim  razie nasuwa się pyta- 
n ie, czy  w  ogóle była uzasad­
niona uchwała Rady Najwyż­
szej w  sprawie rozwijania 
te j rady, n ie  mówiąc już 0 
tym , że parlament dotych­
czas n ie  m oże się określić co 
d o  daty nowych wyborów. 
Rady podwileńskie były roł 
w iązane na okres roku. Nie 
rozum iem  w ięc  propozycji E 
Petrowasa. 4 września br. u- 
p ływ a term in bezpośredniego 
zarządzania, w ięc od 5 wrze­
śnia ma tam ju ż ponownie 
działać ustawa o  podstawach 
samorządu terenowego. Już 
przed trzema miesiącami po­
w inniśm y by li wyznaczyć da­
tę  w yborów . N ie  uczyniliany 
tego  do dziś. Nadal się pró­
bu je manipulować. Traktuj; 
to  ja k o  rozgrywanie polskiej 
ka rty  na najwyższym szczeb­
lu.

Deputowani Jeszcze kię tale określili 'co Ho tego, który ze zno­
szonych alternatywnych projektów uchwały zostanie obiektem dal­
szej dyskusji. Przypuszczam, te dziś to plę wyklaruje. NldtanWB 
się przekonamy, czy parlament, zwłaszcza Jego prawica, zn®0- 
na <w koalicji „Za demokratyczną Litwę-, Jest Wierna 
Jakie postulaje w  »wej nazwie, fety teł pnłąda od «nl 
Wlleńszczyzny nowych dowod6w lojalności wobec p a ń * r » ł ^  
sklego. Ale wówczas nasuwa Hę logiczny wniosek, który W*”  
deputowanym do 'R N  K. Rudzlsesn chcę ku pi»yto™yp 
koalicja „Za demokratyczną Litwę" swata, te desnokwy™ 'T  
sady sprawowania władzy, tnają być przestrzegane B ®  
szczególnych regionach naszego państwa?

Jadwiga BIELAWSKA

Centrum Higieny informuje
Centrum Higieny Litwy infor­

muje, że od 1 lipca tymczasowo 
zamyka się plażą damską w  Pa- 
landze. W  tym roku jeszcze Bał­
tyk był stosunkowo czysty, kie­
dy dominowały prądy północne. 
Obecnie jednak w  wodzie mors­
kiej koło plaży damskiej wykry­
to wiele pałeczek chorób jelito­
wych —  o wiele więcej, niż do­
puszczają normy zanieczyszczeń. 
Jako że ani Kłajpeda, ani Palan- 
ga na razie nie mają biologicz­
nych oczyszczalni ścieków, to 
stan ten jest całkowicie- zrozu­
miały i może się powtarzać od 
czasu do czasu.

Centrum Higieny nie zaleca, 
aby obecnie kąpać się również 

W ilii kolo Wołokumpi, w 
iemnie —  koło Aiytusu, w  za­

lewie Girele w rejonie kaiszia- 
dorskim, w  Niewiaży —  w  Ke- 
dainiai i  w  wodach Minii w  Prie- 
kule. 24-krotnie przekracza do­

puszczalne normy g p j e o y y ^ j  
bakteryjne jezior D o u m s *^  
WyżuonaMś w rejonie

w  Jeziorach
I I  JAUUUHłkB "  —J
Sytuacja w Jeziorach 
stale się zmienia. Sk jo. 
gdzie zanieczyszczenie I g ^ j . 
krotnie większe od j j ,  
nągo, a stosunkowo “ “ “ s j  
woda może być zupeWe

Do najczystszych na “ góly. 
leży większość jezior ^

Stale obserwuj*: 
dne kolo plai, f ^ ^ l o g i a -  
dając dane badań baw 
nych oraz chem iczny^^onieJ- 
ci Centrum Higieny'J g *  ^
nie zamierzają
izekać, że każdy kto na-
W zanieczyszczonej dy*6®'
tycbmiast zadioiuje 3*
terię lub tyfus b rzuszny ^

w ^ v ,pneslI^ p i e a ^ liaa ewentualnym niene**'*
zarażenia się. ng,XM
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jaki stres mógłby teraz 
zjednoczyć naród?

P  Panowie deputowani, z  
w ielk im  entuzjazmem w y ­
bieraliśmy was jaka  osobo- 
wości d o  w ładzy, w ierzyli- 

• im y  waszym  obietnicom, i 
przysiędze, iż  rzetelnie bę­
dziecie w a lczy li o ugrunio- 

S w an ie  państwowości LUJwy,
\ ■ podejm iecie ustawy, bronią­

ce praw  państwa i obyw ate­
li, Natomiast mamy dziś —  
-walkę nieuzasadnionych am- 
biqji, pyszalkowatość, ma­
nię w ielkości (jak  Ludw ik 

; X IV ),  kłóOnie, podróże, wa- 
in ie  przy koryc ie  w ładzy. 
"W parlamencie w szyscy chcą 
ty lko przem awiać (nawet 
nie wątpią w e  w łasną i  je ­
dyną prawdę), nikt n ie chce 

=' słuchać, tym  bardziej wsta­
l i  ch i wać się w  w ypow iedzi 
f* innych. Zatracono poczucie 

odpowiedzialności, kulturę 
m ow y, przyzwoitość, zdarza 
się nawet obrzucanie wyz- 

i -Wiakami swoich ko legów . A  
ąpttety w  replikach w obec 
swoich k o le g ó w  lub tych, 

tk tó rzy  myślą inaczej; na- 
t w et n iek iedy uszy puch- 
f  ną. C iekaw ie, czy  sami de- 
I putowani słuchają re lacji w  
J radiu i  te lew iz ji. Jeżeli zaś 
’ tak się zdarza, to  c zy  jes- 
[  teśc ie  przerażeni lub zachwy- 
f  ceni sw oją mądrością? Nte-
• k tó re  cechy, odziedziczone 
- -wyraźnie po starej Radzie i
• w  ogó le  działalności no- 
! menklatury, zaczęły  uwypu- 
' k lać się w  początku dzia­
łalności parlamentu. Przy­
dzielanie mieszkań (sobie i

• dzieciom ), sam ochodów i
• parcel, grem ialne w y ja zd y  

za granicę; nię skąpićle so- 
b ie  wynagrodzeń —  a pó-

: tn ie j odpow iedn iego Indek- 
-sowania; n ie  k rzyw dzic ie  też 
siebie pod  w zględem  spe­
c ja lnego  zaopatrzenia (prze­
c iw ko czemu tak w ie le  w y ­
stępowano w  Sajudisie); 
n iektórzy zostali aktywnym i - 
akcjonariuszami itd. Natural­
nie, nie sądzę, że  deputowa­
n y  pow in ien  być  ascetą i 
nędzarzem, ale w  obecnej 

i naszej sytuacji warto, aby 
'przedstawiciele narodu by li 

I  skrom niejsi! M im o wolt- 
F nasuwa się porównanie z  
r- ludźmi lat 1918— 19'<2, któ- 
k rzy  często pracdwali, nie 
6 otrzymując nawet skromne-
• go  wynagrodzenia. Chociaż 1 

F w tedy byw ało rozmaicie, n ie
na próżno Mairords w  pew ­
nej sa tyra* pisał: „..SumUe-

* nie budzi się ty lko  wtedy,
[- • gdy sądzi się za łapów ki..".

Czytelnika zapewne cieka- 
t w i, Hm  jest autor niniejsze­

go? T o  człow iek  m ający na 
karku siódmy krzyżyk, któ- 

 ̂ ry  przeżył wszystkie kata­
klizm y wojenne l  powojen­
ne; nie byłem  ani komsomol- 

;• cem, ani partyjniakiem, nie 
f  uważam siebie ant za prawi- 
t  cowca. ani lew icowca, tym  
f  bardziej za superpatriotę. 
E.’ Zdaniem niektórych warstw 
f  społecznych mam -też grae- 
| chy —  nie byłem  partyzan- 
I  ram, w ięźniem  lub zesłań- 
I cem, ale nie byłem donośi- 
I  cielem, a tym  bardziej agen­

tem KUB. M am  pewne alibi 
—  w  latach 1919— Z i mój 
o jc iec  w alczył o  n iepodleg­
łość Litwy, by ł ranny, a  póź­
n iej bolszew icy jeszcze skró­
cili mu życie. Zona pocho­
dzi z  rodEiny zesłańców, a 
krewni z  obu stron zaznali 
i  Guiagu i T a jg i Syberyjsk ie] 
(wątpliwe, c zy  na L itw ie fest 
taka rodzina, w  której nie 
b y łoby takich m ęczenników). 
N ie  czuję, że  błądzę (jak  
uważają n iektórzy deputo­
wani), ale n ie m ogę być  też 
superpatriotą, n ie  uczestni­
czyłem  bow iem  w  akcjach 
głodowych, w  w iecu  przed 
referendum, a  na innych 
w iecach, poczynając od  te­
go  na Placu Katedralnym  1
kończąc w  parku W ingls ,
nie skandowałem  —  „hańba", 
„Landsbergis"... W  krw aw ym  
styczniu i  sierpniu, podobnie 
jak  w iększość m ieszkańców 
Litwy, spędzałem  dni I no­
ce przy Radzie N a jw yższe j. 
A le  m oże to  n ie wchodzi do 
aktu rehabilitacji.

W  pracy  dejputawanych
(naturalnie n ie  wszystkich ! z 
pow odu  dyletanctwa i  am­
b ic ji popełn iono szereg błę­
dów  (znam rów n ież tę  praw ­
dę, że n ie  błądzi ten, k tó ry  
n ie  pracuje). Reform a rolna 
1 pryw atyzacja  przypom ina­
ją  m i czasy, gdy  odbywała
się ko lek tyw izacja  z  depor­
tacjami. C zy  potrzeba by ło  
ca łego zastępu ekonom istów  
i  prawników, aby tak zru j­
nować gospodarkę? Zdaje 
się, że  o  w ie le  rozum niej­
szy d i  rad udzieliliby w ez­
wan i m ądrzy ludzie wsi. 
Ktoś m oże podejrzewać, że 
jestem  zachwycony kołcho­
zami. N ie , panow ie! Ziem ia 
moich o jc ó w  też  została 
skolektywlzowana, tam  jesz­
cze dotychczas nie- zapłaco­
no m i też  za pracę, gdyż na 
zebraniu sprawozdawczym  
ludzie sprzedawali sobie 
100 dniówek ohrachunko- 
w ych  za pó l litra samogonu 
i rifflcł n ie chciał kupić! A. 
jak  rozstrzygano problem  
narodowościowo-j ęzyfcow y —  
w  ciągu dwóch lat wszędzie 
i  wszyscy musieli m ów ić 
wyłączn ie pa  litewsku. Jas- 
ne, że przegięto pałą. Co 
w yn ik ło —  widać, a co bę­
d z ie —  niejasne? Równie jak  
niejasne jest, czy uniwersy­
tet polski działa czy  nie? A  
tam szykuje się piątą kolu­
mnę, deputowani milczą, dla­
czego? Gdzie jest jeszcze na 
św iecie państwo, gdzie Po­
lacy mają taki w łasny uni­
wersytet?

Zanim rozpatrywano w  
ten sposób te  i  inne kwestie 
zakończył się pluralizm po­
glądów  i  zaczęliśmy powra­
cać do wypowiadania jednej 
prawdy. Ten, k tóry  zwątpił 
w  poglądy nieom ylnych (po­
mazańców) stał się wrogiem  
narodu. Zaczęto zwalczać lu­
dzi o  innych poglądach: 
urządzać akcj*e głodowe, or­
ganizować permanentne w ie­
ce, gdzieniegdzie zaczęły 
eksplodować bombki, niektó­

rych deputowanych posztur- 
chano, oskubano. W reszcie  
ci, zawsze sprawiedliw i, rzu­
c ili tym  inaczej myślącym 
bezapelacyjne oskarżenia —  
że kolaborowali z  KPL lub 
są w  lfs ięc i pajęczJej". C o 
prawda, n ie  dła wszystkich 
są jednakowe kryteria prze­
siewu —  jedn i t o  ty lko  
agencikl, (wobec innych sto­
suje się status śm iertelnego 
gizechu. Z* jednym i byłym i 
członkami partii i  KC  rów ­
nież dziś profwadzi się m iłe 
rozm ow y przed kamerą te­
lew izyjną, irtnych gon i się 
precz z  parlamentu. N ato­
miast wśród ludu i kolabo­
ranci, i  poch lebcy mają jed ­
no im ię — renegaci. Ń ie  
aprobuję takich prostolin ij­
nych decyzji, należy do  kat- 
dego  ustosunkować się in­
dywidualnie. M oże  nife mam
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racji, a le tym  razem  w obec 
J. M inkewicziusa zrobiłbym  
w y ją tek  —  nie ukryw ał swej 
przynależności d o  KGB. W i­
docznie rozumiał, że szedł 
nie tą drogą, w yco fa ł się 
jeszcze w  młodości. A  po­
pełn iony grzech w ybaczył­
bym  G orbaczow ow i * jed y ­
nie za „zadanie dom owe", 
podczas gdy  inni patrioci 
ty lk o  beczą. Panow ie kocha­
ni, a  p o  co  potrzebne były. 
referenda —  ludzie z  w ła­
d zy  skom prom itowali się i 
na Litw ie, i  na św ięcie. L i­
nią dzielącą prawdę od kłam­
stwa jest demagogia, p rzy 
które j pom ocy próbuję się 
wyjaśniać i wytłum aczyć się. 
Kolce można ow ijać  .watą, 
ile  się chce, a le w  ręku 
będą kłuły. Społeczeństwo 
nie jest takie naiwne, gołym  
okiem  w idać od razu, dla­
czego  i po co  to  się robi. 
C zy  w o ln o  tak postępować z 
narodem, z wywalczoną 
przezeń z  takim trudem 
wolnością w  im ię tego, by 
posiadać władzę? C zy  długo 
ona się utrzyma, jak  ocenią 
przyszłe pokolenia, histo­
ria? Jest to  ty lko  cząstka 
rozważań, do spisania wszy­
stkich nie starczyłoby w o ło ­
w e j skóry. A le  sami o  tym  
wszystkim w iecie  lepiej.

A  w ięc po tym  wszystkim, 
co już napisałem, n a jjaw ­
niej m ogę być zaliczony do 
zgrai psów, zatem wulgarnie 
powiem**—  ropuchy, prze­
stańcie swa rzyć się przy 
korycie  w ładzy i  nie obrzu­
cajcie się, jak  w iejskie pa­
stuchy, końskim nawozem. 
Tym  bardziej, że po ppdzia- 
le  parlamentu na dwie 
„partie" —• balkonową i  par­
terową, obecnie wyraźną 
przewagę , ma balkon. A  
gdyby jeszcze zamiast wspo­
mnianej rzeczy wziąć ka­
myk, to  można osiągnąć też 
skutek nakdaunu. C o  praw­
da, ostatnio balkon wycofał 
się na odwodowe pozycje, 
aby szykować się do bitwy 
generalnej. A  najpewniej 
n ie zastanawiacie się, komu 
od tego  jest lepiej, kto od 
tego  ucierpi. Jak oświadczył 
pew ien  deputowany —  „jest 
to sprawa honorni" O tóż tol

Jak się w ydaje, niepowta­
rzalnie mówił też p. W agno- 
rius w  swym  przemówieniu 

^pośw ięconym  je g o  rezygna­
cji. Autentyczny A p o llo  —  
swym  wyglądem , słusznością 
i prostotą m ow y i  działa­
niem. Szczególnie triumfu­
jąco  i, oczywiście, efektow ­
n ie  zabrzm iały ostatnie zda­
nia — parlament nie potrafił 
zwoln ić nawet prem iera 1 N ie 
znam wszelkich subtelności, 
zapewne również diabeł nie 
potra fiłby ich teraz rozsu­
płać, ale w  życiu  nie bywa 
tak, że  jedna strona wszę­
dzie i zawsze m a rację, dru­
ga  natomiast —  wszędzie i 
zawsze jest winna. Mądrość 
ludowa głosi —  „gd y  dwóch 
się b ije  obaj są w inn iM. N a j­
gorsze jest to, gdy  w alczy 
się wyłączn ie o  zasady, na­
tomiast nie próbu je się ana­
lizow ać sytuacji gdzie i  kto 
popełnił błąd.

N a  przykład. Jak się sta­
ło, że Sajudis m ając w ięk­
szość utracił ją? Dlaczego 
niepowodzenie referendum 
Z 23 maja „ow ija  się w  ba­
w ełnę", a nie przyznaje się 
do błędów? Powiedziałbym, 
że nie pow iod ły  się ruchy 
skoczkiem obu przewodni­
czących —  jednego rezygna­
cja, drugiego natomiast os- 
strzeżenie —  albo tak jak 
mówię, albo beze mnie. T o  
ryzykownie rzucony ostatni 
atut. Obniżyli swój prestiż 
jako osób urzędowych w  
oczach obywateli, a jako dy­
plomatów —  w  polityce mię­
dzynarodowej. C zy  t*o nie 
uraża obywateli, czy tego 
ostatniego atutu nie oddaje­
m y naszym wrogom?! W szy­
scy znają podstawowe prawo 
fizyk i —  przyroda nie Znosi 
próżni, nie ma niezastąpio- 
nych ludzi i  w idocznie _  W . 
Petkus ma rację —  nie bę­

dzie głosował na takich" 
kandydatów.

Najgorsze jest te, że w  
całym tym zamęcie przeciw­
stawiliście sobie, podzie­
liliście swój paród, odtrą­
ciliście od siebie innych na­
szych obywateli, stworzyli­
ście przestrzeń do działania 
naszym wrogom. N ie  w yo­
brażam sobie, jaki stres 
m ógłby obecnie zjednoczyć 
naród? Zapewne, ani wyda­
rzenia podobne do stycz-- 
niowych lub sierpniowych, a 
na Drogę Bałtycką mogłyoy 
przyjść dopiero następne, a 
może jeszcze dalsze pokole­
nie?

Jest rzeczą całkowicie 
.oczywistą, że ten parlament 
ju£ się przeżył. N ależy g o  
rozwiązać. Parafrazując zna­
nego powszechnie „klasyka", 
bez którego cytatu nie wol­
no było zacząć ani większe­
g o  artykułu, ani tym  bar­
dziej dzieła —  deputowani 
do’ parlamentu zapadli na 
nieuleczalną dziecięcą cho­
robę parlamentaryzmu.

N ie  mniejsze zatroskanie 
i niebezpieczeństwo powo­
duje w  tym  okresie zasad i 
ambicji przygotowanie no­
w ej ordynacji Wyborczej. 
W idać już, że obie „partie" 
starają się ją  naciągnąć na 
kopyto swej „osobowości"!

W ięc  powtarzam tylko 
cząstkę tych rozważań, któ­
re dręczą mnie' już drugi 
rok, w ie le  myśli pozostało w  
brulionie. Jednakże ostatnie 
wydarzenia wstrząsają spo­
łeczeństwem niczym febra. 
M ógłbym  dodać, że  jest t o . 
nie ty lko  m oje zdanie, w y ­
kazała to  również pierwsza 
tura referendum. W ielu  spo­
śród moich współpracowni­
ków  i współrozmówców wy­
raża myśl, że można byłoby 
znieść większy niedostatek 
materialny, szczególnie po­
kolenie starsze (moje), to, 
które przeżyło ponure kata­
klizm y wojenne i powojen­
ne, ale te spory zasad, am­
bicji, walka o  koryto i miej­
sce przy nim wytrącają ju ż z  
równowagi, szczególnie, gdy 
ży jem y w  takiej niebezpie­
cznej strefie. Starszy brat 
nie wyrzekł się jeszcze te­
go, by  wziąć nas pod opie­
kę!

N a  zakończenie nie poda­
ję  swego nazwiska i adresu, 
gdyby bowiem to  oświad­
czenie wpadło do rąk ludzi 
odpowiedniej służby i zda­
rzyło się p o  imieninach lub 
urodzinach, to  mogą m  za­
swędzić palce... A  to  już coś 
niecoś mówi o  poziomie de­
mokracji litewskiej.

Balys SUOPIS

Środki walutowe telewizji
*. Prezydium Rady Najwyższe) 
Republiki litewskiej zleciło rzą­
dowi rozstrzygnięcie kwestii wy* 
datków walutowych związanych 
z członkostwem Radia i Telewizji

Litwy w organizacji EBU (EBU — 
składowa część Eurowizji). a 
takie budową nadziemnej stacji 
satelitarnej.

(ELTA)

m m m

Po, Bronisława Kondratowie*
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Harcerstwo na Wileńszczyźnie
I oto czwartek, 18 czerwca. 

]Nad jez io ro  Spingła przy jeż­
dżają drużyny harcerskie na 
Jubileuszowy Z lot 80-lecia 
Harcerstwa na W ileńszczyź- 

[nie. P rzybyło  nas sporo, bo 
[aż około 200.

Po uroczystym  apelu otwar- 
c ia  zlotu udaliśmy się na ob ­
rzędowe Harcerskie ognisko, 

[na którym  nasz kapelan 
ksiądz Dariusz Stańczyk w y ­
głosił gawędę.

Czwartek m inął szybko. A  
piątek b y ł dniem W ie lk ie j 
Gry. N iek tórzy  coś podobne­
g o  p rzeżyw ali p o  raz p ierw ­
szy, b o  uczestniczyli p ierw ­
szy raz w  z loc ie  harcerskim. 
N ie jed en  p o  te j grze  przybył 
d o  obozu podrapany j  po* 
parzony pokrzyw ą, a le  nikt 
n ie  narzekał, w arto  było.

Sobota —  dzień najbardziej 
nap ięty dla naszych gra ją­
cych  dziew cząt —  L iii i  Edy­
ty. Bo właśnie one musiały 
p rzygo tow ać i prowa<faić so­
botni Festiwal Piosenki H ar­
cersko - Turystycznej. Festi­
w al trw ał aż do  2 w  nocy, a  
p ierwsze m iejsce w  nim  za­
ję ła  rozśpiewana 5 W ileńska 
Drużyna Harcerska.

Nadszedł oczek iw any Dzień 
Pański (tak właśnie n iedzie la  
nazwana była  w  program ie). 
W  tym  dniu odbyła  się  M sza 
Święta, w  czasie k tóre j zo ­
stał p ośw ięcony sztandar 
Związku Harcerstwa Po lsk ie­
g o  na L itw ie. N a  tę  uroczys­
tość przyjechało  w ie lu  goś- 

także nasi rodzice. T e

1 w u e n s z c z y s m e  | n n n

Niezapomniane
”  I MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

dni zlotu
chw ile na pew no zapamięta­
m y na (Hugo. P o  M szy  św ię­
tej by ł czas na ko lac ję  U . os­
tatnie ognisko.

Ostatnia noc. I le  wspania­
łych  wrażeń przyniosła. W ła ­
śnie w  tę  noc 13 osób zło ­
ży ło  przyrzeczen ia harcerskie 

i  otrzym ało krzyże harcerskie. 
T e j nocy  przeżyliśm y rów ­
n ież alarm nocny. T y lk o  
„T ro p y "  z  W ileń sk ie j Szkoły 
Ś redniej im. W Ł  Syrokom li 
n ie  staw ili się na alarm  mun­
durowy, d la tego  zostali zaa­
takowani szyszkami.

D o snu n ie  w arto  b y ło  s ię  
kłaść. Z a ledw ie  godzina p o ­
zostawała do  porannego, po­
żegnalnego apelu, na k tórym  
w ie lu  otrzym ało  sprawności 
harcerskie.

B yło  nam trochę smutno, 
n ie  chcie liśm y od jeżdżać. A le  
teraz jes t la to  i  każda d ru ży­
na p rzy go tow u je  sw ó j obóz. 
W ię c  życzę  w szystk im  p ogo ­
dnych  dni i  udanych ob o ­
zó w  harcerskich.

PANTEBA z  1  Wileńskiej 
Drożyny Harcerskiej

N A  ZDJĘCIACH: migawki zlo­
tu.

Hot W . Charin

Hucknall znowu
śpiewa... i to

Po blisko dwuletnia! _ 
w ie  Hucknall ofiarował^?!' 
b icielom  naprawdę 
tą muzykę na

dwóch „piątek”
B ył to  jeden  z  ostatnich 

dni upalnego czerwca. W eso- 
płonące ogn isko dodawało 

serdecznego nastroju  d ziew ­
czętom  z  5 W ileń sk ie j D ruży­
n y  H arcersk iej, k tóre  s ię  z e ­
bra ły z  okazji szczególnej. W  
tym  dniu odbyło  s ię  spotka­
n ie  z  druhną Jadw igą W iś ­
niewską, harcm istrzynią 5 
drużyny, k iedyś rów n ież w i­
leńskiej, a obecn ie warszaw­
skiej.

„S za firow a  p ią tka" (sza firo­
w e  b ere ty  i k ra jk i p rz y  mun­
durach) by ła  jedną  z  w y ró ż ­
n ia jących  się  drużyn  harcer­
skich W ik ła . W  Kom endzie 
C horągw i W ileń sk ie j została 
ona zarejestrow ana ja k o  p ią ­
ta  drużyna w  dniu 6 m a ja  
1919 roku. D rużyna dotych ­
czas działa w  n ie licznym  ju ż  
składzie —  14 osób. z  c zego  
8 tw orzy  zastęp warszaw sk i." 
D ługa i szczycąca się osiąg­

n ięc iam i w ych ow aw czym i 
jes t h istoria „sza firow e j p ią­
tk i". A le  o  ty m  m oże ianym  
razem.

W  tym  czerw cow ym  dniu 
p rzy  ogn isku p od z ie liły  się 
w iadom ościam i o  sob ie  ostat­
n ia z  m ianow anych  harcmist- 
rzyń  starszej gen erac ji i  m ło ­
de pełne zapału harcerk i o- 
becnej p ią te j drużyny. W a r ­
szawskie harcerk i p rzekazały  
m undury i  fu nkcy jn e  sznury 
oraz leg itym a c je  d la  zastępo­
w ych  5 W ileń sk ie j D rużyny 
H arcersk ie j. A  do  W arszaw y

druhna Jadw iga  W iśn iew ska 
p ow ie z ie  ryn gra f M atk i Bos­
k ie j Ostrobram skiej i piękną 
laurkę w ykonaną p rzez m ło­
de harcerki.

N a  spotkaniu obecny by ł 
rów n ież ks. Dariusz Stańczyk, 
kapelan  ZH P  na L itw ie. J ego  
opow iadan ie na tem at dotych­
czasow ych  działań harcerst­
w a  po lsk iego  i  p lanów  na 
okres w ak acy jn y  da ły  obraz 
p rężnego, coraz bardziej ż y ­
w o tn ego  Zw iązku  na W ile ń ­
szczyźnie.

M lm liw t JANUSZKIEWICZ

Czytaj „Zygzak
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE 

Redakcja miesięcznika „Zygzak" zamierza przyczynić się 
do poszerzenia 1 zacieśnienia kontaktów między młodzie­
żą na Litwie 1 w Kraju, w  związku z tym zwracamy się 
zjaprzej mą prośbą o poparcie tych zamierzeń.. Osoby pra­
gnące nawiązać kontakt listowny ze swoimi rówleśnlka- 
nu w Polsce, powinny napisać do nasze] redakcji po­
dając swój wiek, adres 1 zainteresowanie, 

z  przyjem nością podajem y adres „Z ygzaka ":
Redakcja miesięcznika .„Zygzak" 
ul Mokotpwska 14 
0M50 Warszawa,
p rzy  okaz ji d łd e lib y żm y  wszystkich zachęcić d o  czy-

|tą muzykę na p ł y c i T * * '  
W  ciągu kilku t y g o d n ik  
u tw ory z  tego l o n j^ Z i  
lazły  się na światowych^3' 
tach n rzeb o iiW  J S ?  la­

tan ia  te g o  m iesięcznika. Owszem , w iem y, że  na L itw ę 
„Z y g za k " ra cze j n ie  dociera, n o  a  prenumerata... o czy ­
w iśc ie  ze  w zg lęd ó w  4feiansowych, m ożem y o  n ie j ty lk o  
pom arzyć.

Jednak, g d yb y  k iedyś  d o  Tw o ich  rąk tra fił m iesięcznik 
„Z yg za k ", n ie  śpiesz z  odkładaniem  g o  na stronę, na pe­
w n o  znajdziesz tam coś dla siebie. „Z y g za k " —  to  k o lo ­
row y, trzydziestostr-onicowy m agazyn, w ydaw any przez 
Polsk i C zerw on y  K rzy ż  dla m łodzieży  w  różnym  wieku. 
Jest tu  m iejsce na kom iksy, ciekaw ostk i ze  św iata zw ie­
rząt i  sportu, na kitzyżófwki 1 humor, a  także, sięgnąwszy 
dow iesz  s ię  ja k  p ie lęgn ow ać w łosy, jak  polubić siebie, 
ja k  dbać o  stopy, przeczytasz a  duchach i  zabaw isz się 
w  psychozabawę.

W a r to  w ię c  najpfeać do  „Zygpaka" b y  nawiązać kon­
takt z e  sw o im i lółwieśnikami, a  także poszukać „Z y g ­
zaka", b y  zw ycza jn ie  —  p oczy ta ć

tach przebojów : najpierw L  
methrng Got M e  Startej 
w  chw ilę potem tvtahL?

. l i i i  4 S S u
św ietn ie zaaranżować^ , 
konane. Rudowłosy 
choć starszy, njc nie etrarił’ 
a  w ręcz przeciwnie —

f c a J ^ , Wypr2^ t ó i
zmężniał. N iew ie le  już poro- 
stało z  dawnego brzydala, 
choć na swój sposób urod-J 
w ego . Przez 24 miesiące wę­
d row ał p o  święcie, a u n k  
g o  w ia try  południa i  pófa». 
c y , a  nocami prowadził dys­
kotek i na wszystkich » i—.,| 
kontynentach. W  wołęych 
chw ilach komponował, pisał 
teksty, analizował swoje do­
tychczasowe życie. A  więc 
p o  p ierw sze zmienił skład 
zespołu, po drugie zaczął u- 
pcawiać jogging, po trzecie 
zainteresował się znan^ te- 
nisistką Stef f i  Graf, po czwar­
te w yda ł wspomniany ałban 
Stais.

M ick  jeszcze w  czasie stu­
d iów  dow odził punkową ka­
pe lą  Th e  Frantic Hevators, 
b y  późn iej ulec fascynacji 
muzyką soul i  funky. W  1983 
roku  stanął na czele zffipohi 
Simple Red, w  którym za­
gra li rpw n feżT im  Kel!et,Fnti 
M cln tyre  i David Fryman. 
Rudow łosy Irlandczyk, dyspo­
nu jący  silnym, o  szerokiej 
skali głosem, bez komplek­
sów  sięgnął do repertnani 
czarnoskórych wokalistów ta­
k ich  ja k  S ly  (and Family Sto- 
ne), c zy  H arold  Melvin, świe­
tn ie dawał sobie radę z re­
pertuarem  M arvina Gaye a 
n aw et C o le  Pottera. A le  pod­
stawą są oczywiście Jefi0- 
w łasne utwory, z  których 
n a jw yże j ceni sobie to 
tnie.

Są one efektem  poważny™
przem yśleń egzystencjalnych 
Hucknalla. W arto  -  p rzyp*1' 
nioć, że  M ick  pochodzi - *  
b iednej rodziny irlandzkiej i 
dzięk i temu jest bystrym * 
ob iek tyw nym  obserwator*® 
Otaczającej g o  r z e c z y w iś ­
ci. Ostatnio je g o  pasją stała

s ię  polityka, w  szczególnosa
b ryty jsk iego  imperium- 
lizując, na przykład. 
rządy pani Thatcher doff®01 
do  wniosku, że je j . 8* ? * "  
rowanie p ra w iło , iż  kra] 
dzinny u leg ł stagnacji i  ]  
g o  przyszłość jaw i się ® 
szczególnie. Tym  barcta^l' 
gd y  cała Europa się jed n ocz  
Brytania m a temu wteew-. .

„Jeśli tak dalej 
a a  zawsze pozos tan iem y. (1 
łym  chłopczykiem  Amery* * -

N o  proszę, ile  w  t y ® ^ .  
dr ości. Zresztą o  to H u *® *  
łow i chodziło: żeby luaD 
częli w reszcie traktowaCK^ 
poważnie, chce brać 
udział w  życiu  p o l i t y c ® ^  
T ym  bardziej, że  B « e  
sny kraj obserwować *  e 
tansu, bo z  M edioM“ u* 1 
aktualnie m ieszka
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Litwo, Ojczyzno moja...
I  nSelgrzyroka... Dla tego, 
I  go  pnZeżył cfinć jedną, _sło- 
I  to  oznacza w ie le . T a  'z p - 
I  jjla  ogłoszona do G óry

J®  Krzyży w  Szawlacłr. Każdy z  
jjjestnikńw je j  w iedział, że 
odbędzie ją  też  w  głąb swe- 

■ jo serca, p o le ć m y  Bogu 
I  Jasze serca" —  rozpoczął 
I  modlitwę ks. J erzy  wczeę- 
I oyjn rankiem  26 czerwca, w  
| yńleńskim kościele śwjSw.
I Piotra j  Pawła, w  którym  się 

zebrała 40 osobowa grupa 
pftilgrzymów.

Autokar mknie, w ioząc 
młodzieżowy i  dziec ięcy 
chóry, organistę An ton iego  
Zińitrowicza oraz ks. Jeize- 
gĘ’ Dąbrowskiego. R odega ją  
się dźw ięk i gitaTy i  p iosen­
ka zmienia piosenkę: tę  zna­
n y  z  Częstochowy, tę  ze  
jptewnlka z  Taize, .Serdecz­
ną M atkę" poznaliśmy w  
domu. Jedziem y w raz  z 
wędrującym p o  n iebie słoń­
cem, które um ożliw ia nam 
obserwowanie n iepow ta­
rzalnych barw  p izy roa\ . 
grę światła i  c ien i O to  ju ż 

L § jn iew ież i  katedra pw.
Chrystusa Króla. Ż ó łty  ko lor 

i Świątyni, pszenicy, kwiatów; 
l słońca dochodzącego po­
łudnia, robi w  oczach za­
mieszanie, a le chłodne w nę­
trze katedry skupia do pa­
cierza i znóiw dalej w  drogę.

Romek z  gitarą wśród dzie­
ci, k tóre klaszczą w  dłonie, 
Mirek rozdaje  śpiewniki, 
ksiądz pochylony nad bre­
wiarzem.. Zb liżam y się do 
celu podróży.

W iększość z  nas jest tu  po

raz pierwszy, w ięc  ksiądz 
Jerzy  opow iada o  historii 
powstania G óry Krzyży, tra­
d yc ji stawiania krzyżyków . 
Jest ich niezliczona mnogość. 
N a jw ięce j drewnianych. Jed­
ne są zwyczajne, inne —  
dziełam i sztuki: w yłożone
kolorow ym i kaimiszkami. 
bursztynem  N a  krzyżach fi­
gurują napisy z  prośbami, ze 
słowami wdzięczności. Ró- ' 
żańce, zaw ieszone ręką ludz­
ką, stwarzają w rażenie nie­
realnych porostów . Lekki 
w iatr porusza w iszące k rzy­
że, rozlega  się szmer. Do­
chodzi jeszcze ostry zapach 
nuty. Rozpoczynam y cicho 
śp iew  kanonu: „P e r  ciucem  
et pastorem Tuam". Przez 
k rzyż i mękę T w o ją  ludzie 
tu wytrw ali, wzn ieśli to, co 
b y ło  zburzone, spalone. 
Idziem y krętym i ścieżkami 
pośród krzyży, pamiątkami 
istn ien ia ludzkiego. Ustawia­
m y się d o  pam iątkowego 
Zdjęcia i  jeszcze m am y czas 
obejść w okó ł Góry.

W  Szawlach zw iedzam y 
kośció ł pod tym  samym w e ­
zwaniem  jak  nasz parafial­
ny. Śpiewam y pieśni. „O to  
jest dzień, k tó ry  dał nam 
Pan " —  z  tą myślą rozpo­
czynam y posiłek  na łąde, a 
słodk,o-kwaśny smak dom o­
w ego  Chleba budzi nasz ape­
t y t  Następny postój w  Do- 
tnuwie. M am y przed sobą 
klasztor o.o. kapucynów  i 
kościół pw . Zwiastowania 
NM P. W ie lk ie  w rażen ie w y ­
w o łu je  spacer i  rozm ow a z  
bratem zakonnym, k tóry

opow iada o  dziejach  tego  
zgrom adzenia na Litw ie. Z 
ciekawością w patru jem y się 
w  ce lę  jedn ego  z  4 o jc£w , 
ży jących  w  klasztorze. Jeden 
z  nieb, k tóry  ma ju ż  91 lat, 
b łogosław i nas z  okna swej 
celi...

Dalsza droga prowadzi na 
O pitołoki, gdzie niedawno 
odby ły  się uroczystości z 
okazji przyjazdu M iłosza. 
N iew ie lk i kościółek  z  je ­
dną śliczną boczną kaplicą i 
znów  pw. św iętych  aposto­
łów  Piotra i  Pawła. Za jeż­
dżam y do rodzim ej m iejsco­
w ośc i M iłosza, kraju  je g o  
matki. Spotyka nas M at as 
Sfeipawiczius, ostatni z  4 ro­
botn ików  dworu M iłoszów .

W spom ina on Czesława i  A n ­
drzeja, opow iada o  ostatnim 
spotkaniu z  nimi i  o  daw­
nych czasach. W idzim y sta­
re drzewa, aleję, która pro­
wadziła do dworu. Chcemy 
Wejść w  klim at tej m iejsco­
wości, nasycić nasze spoi lż e ­
nie, aby to  wszystko pomo­
g ło  zrozumieć mentalność 
poety, nastrój je g o  wierszy, 
gdy  pisze: „ W  m oje j O jczy­
źnie, do której nie w rócę-.".

Dalsza droga prowadzi do 
Kowna. W ita ją  nas kow ień­
ska Starówka, zabytki z 
czeswonej ceg ły  i otworzone 
bramy Seminarium Ducho­
wnego. Podążamy do semi­
naryjnego kościoła. T o  m iej­
sce jest jak  Jeruzalem" -fr

mówi ksiądz Jerzy. Tu  s . 
dowiadujemy, jaką regułę 
dnia mają klerycy. Otrzy­
mujemy odpowiedzi na py­
tania.

Zegnamy zachodzące słoń 
ce i  wracamy na plac przied 
kościołem  na Antokolu. Os­
tatni akcent —  to  połączenie 
rąk w  pieśni, „Abba O jcze" 

LBjwę, O jczyznę swoją 
poznaliśmy głębiej, znaleźli 
śmy pulsujące ży ły  chrzęści- 
jańskiego żyda. W  imieniu 
p ielgrzym ów dziw u ję  orga 
nizatorom: ks. Jerzemu Dą
browskiemu oraz p. An to  
'niemu ZmitrowiczowL

Kingi STANKIEWICZ 
Fot. Mirek Leśniewski

Jesteśmy innego zdania
l N iestety, tak  się złożyło, 
że nie m ogłam  być  na .ogło­
szonym przez „P ro  i  Contra" 
Spotkaniu studentów poloni­
styki, .ponieważ (chyba nie 
tylko dla minite) b y ł to  „g o ­
lący  czas", tan, sesja. Chyba 
z tego  też  pow odu  n ie  qd- 
była się planowana poga­
wędka, a szkoda. N a  przy­
szłość m oże w arto  b y  roz­
ważyć wariant przeniesie- 
,nia daty spotkania przynaj­
mniej o  miesiąca wstecz 
z powodu sśesji, w  czasie któ­
rej -liczy s ię  niemal każda 

- godzina. M oże  wówczas 
przyjdzie w ięce j studentów.

■ Oprócz te g o  można b y  w  
ogóle ogłosić spotkanie stu- 
dentów-Polaków wszystkich

I wyższych ucZełni. N a  pew ­
no Znalazłoby się w ielu  

■gafńteresoiwanyćh, jak  i  
w iele tematów do  om ówie­
nia. Kwestia ta w ięc  pozo­
staje do rozstrzygnięcia^

| Poza tym  chciałabym się 
B w yp ow ied z ie ć  na temat w y- 
g  wiadu ' z  poprzedniej mło- 

dzieżówki „Tak  naprawdę, 
to się nawet nie znamy". 

W  Przede wszystkim tytuł ljie
■  odpowiada rzeczywistości. 
H» Czy m y się zupełnie nie 
K  znamy? Z  wypow iedzi w y ­

gląda, że każdy jest zaskle­

p ion y  w e  w łasnej skorupie. 
A  przecież łączą nas (było  o  
tym  wspomniane) wspólne 
imprezy, oprócz te g o  często 
onan izu jem y jakieś zabawy, 
pikniki, pryfWatiki, gdzie do-1 
skonale s ię  baw im y i  pozna­
jem y  siebie. Owszem , może 
n ie  poznaliśmy jeszcze
(„m y11, tżn. I  rok ) wszystkich 
studentów z  p ięciu  lat, a le 
sądzę, że  n ie  m ożna aż tak 
kategorycznie stwierdzać, 
że  m y s ię  w  ogó le  n ie  zna* 
my.

lim a kwestia. Janina w  
w yw iadzie  powiedziała, że 
n ie tak sobie wyobrażała 
studia. M o je  marzenia także 
jęzęściowo nie zgadzają się 
z  rzeczywistością. N i'e chcę 
jednak się zgodzić z  Janką, 
że  w  w iększości w yk łady są 
monologiem  wykładowcy. 
Na przykład, dla mnie bar­
dzo się podobają w yk łady 
p. M . Lemberg (wstęp do li­
teraturoznawstwa), G. Ra- 
k itskiego (współczesny ję ­
zyk  polski) oraz J. Sawi­
ck iego  (literatura polska). 
Jest jeszcze w ielu  wspania­
łych wykładowców , z  który­
mi nie mieliśtmy okazji pra­
cować. Rąbek tajemnicy 
uchylił m i I I  rok i w ym ie­
nił nazwiska M  Niedżwie-

dkiej i  H. Turkiew icz. 
Lecz i na tym  chyba nie 
kończy  się lista wyk ładow ­
ców  szczególn ie lwbianych 
przez studentów.

G dyby na to  spotkanie 
przyszli przedstawiciele pię* 
ciu lat, m ielibyśm y dzisiaj 
bardziej ob iektyw ny obraz 
polonistyki. D latego też, 
koledzy, skoro nie spotka­
liśm y się, m oże pogadajm y 
sobie na łamach „P ro  i  Con­
tra1'? C o  w y  na to? Przy 
o k a z ji:« chętnie wysłucham 
uwag co do m oje j wypo-

Wanda ZAJĄCZKOWSKA, 
studentka I  roku 

polonistyki W ileńAiego 
Uniwersytetu Pedagogicznego 

*  *  *

Po  przeczytaniu artykułu 
„Tak  naprawldę to  się n^wet 
nie znamy" („Kurier W ileń ­
sk i" z  dnia 18 czerwca) by* 
liśm y zdumieni opinią Jani­
ny M arkiew icz o  sytuacji na 
naszej uczelni. W yd a je  nam 
się, że  Janina dostrzegła ty l­

ko negatywne strony i  ty lko 
czarne kolory.

Sam tytiil artykułu nasu­
wa myśl, że  każdy student 
naszego wydziału skazany 
jest na samotność. Rzeczy­
wistość jest inna —  jesteś­
m y sobie bliscy.

M am y także zastrzeżenia 
ęo  da  oceny wykładów . My, 
jako  studiujący ju ż nie je ­
den rok, mamy inny pogląd 
na te  sprawy. Owszem, nie­
które w yk łady komuś mogą 
wydać się nudne, a le to  za­
leży  również od indywidual­
ności studenta i  kierunku 
je g o  zainteresowań. Dziwne, 
że  koleżanka nie zauważyła 
wykładów  szanownego pana 
Genadiusza Rakitskiego, ma­
jącego  za sobą ponad trzy­
dziestoletni staż pracy na 
naszej uczelni, będącego le­
gendą polonistyki. Nawet na­
si rodzice G o pamiętają i 
zawsze wspominają z sza- 
cunkiem. Bardzo ciekawe i 
treściwe są wykłady M arii 
N iedżw ieckiej, która nie ty l­
k o  głęboko zna przedmiot, 
lecz  i umie go  podać w  do­
stępnej formie. N ie  można 
pominąć wykładowców  młod­

szego pokolenia: Henry­
k i Kuleszo, Sabiny Gieł 
wanowakiej, Jana Sawickie 
go.

Niezrozum iały jest stosu­
nek koleżanki do w f (jak 
zresztą większości dziew­
cząt). Jeszcze w  starożytno 
ści mdwiono o  „harmanu 
ducha i da ła", na Zachodzie 
to się ceni do dzistejfflego 
dnia i tylko nasza współ 
czesna inteligencja z  nie­
zrozumiałych powodów lek' 
ceważąco ustosunkowuje się 
do te j sprawy.

W  ciągu w ielu lat nasz wy­
dział był gruntowną ostoją 
polskości na Litwie. W  typh 
ścianach kształciło się w ie­
le wybitnych osób, które 
wniosły niemały wkład 
sprawę roZwoju naszego 
społeczeństwa. I  my *«kze 
musimy być godni -  miana 
wychowanków W ileńskiego 
Uniwersytetu Pedagogiczne­
go  i w łożyć swoją ceg if0^  
dla zachowania polskości.

Oswald KUZMICKAS,
HI rok polonistyki, 

Waldemar SZAŁKOWŚKI, 
m rok polonistyki, 

Adam AGANAUSKAS,
II rok polonistyki

Studenci — Bogu dziękują
W e  czwartek —  2 Upca o  -godz. 19.00 w  uniwersy­

teckim kościele św. Jana ks. Dariusz Stańczyk odpra­
w i M szę iw .  dziękczynną za m iniony rok akademicki 
I szczęśliwe wakacje.

Studentów wyższych uczelni, absolwentów, maturzy­
stów, profesorów 1 rodziców, Inteligencję 1 wszystkich 
przyjaciół młodzieży zapraszamy do wspólnoty „Jedne­
go serca i Jednego ducha".

OD REDAKCJI: C ieszym y się, że studen­
ci nie pozostali obojętn i Wobec swej uczel­
ni, sw ego wydziału, swych wykładowców. 
Dbając b  reputację polonistyki zabrali 
również głos, wypow iedzieli sw oje zdanie. 
Spedzył nas natomiast zbyt kategoryczny 
ton tych wypowiedzi.

Co nracie koleżance do zarzucenia? Jej 
austa, je j pogląd, je j odbiór studiów, czy 
to, że n ie wym ieniła wszystkich wykładow­
ców, do 'absolutnie nie oznacza, ze po­
mniejszyła przez to ich  zasługi. Przecież 
Jantna w  w yw iadzie 'w ca le  nie charaktery­
zowała każdego wykładowcy z  osobna, po 
prostu wymieniła zajęcia, które je j się naj­
bardziej podobały, z  tych czy innych 
względów  zapadły Jej w  pamięć. Dziewczy­
na wcale nie pretendowała na wyfapzność 
sądu i prawdę absolutną.

Gdyby na zapowiadany 
przyszedł ktoś 

S T b y ł ,  *s ja , był

*32356Umiejmy poza *wK>jł racją

“‘ M y T k o le l  wypowledt J a n * l ^ br^  
jm y  ale jako krytykę ^aintere-
sztukl", lecz J a k o  ^
sowanego, by na rodidnne) ^  „„„yaż
i studiowało lepiej, C l e k a w i j - f l ^  wy_ 
tego samego chcą a“‘° ^ P£ £ jS S S h  po- 

*>prawdy nic
ma.



. K U R I E R  W I L E N S K I"

„Eimuntas Nekroszius - t o  wielki artysta1'
2 Hpca 1nao

Jednym z zasadniczych założeń 
Festiwalu jest zbliżenie i  inte­
gracja ludzi sztuki zamieszka­
łych pod różną szerokością geo­
graficzną Europy. To bairdzo cie­
szy. Ja osobiście przeżyłam na 
tym Festiwalu jeszcze coś wię­
cej, mianowicie to, co wzrusza.

N ie  po raz już pierwszy w 
Tojruniu spotykam się z wykłado­
wczynią Krakowskiej Wyższej 
Szkoły Teatralnej panią Bożeną 
WINNICKĄ.

—. Pani Bożeno, jest mi szcze­
gólnie miło, że znowu spotykam 
Panią na tym Festiwalu. Milo z 
tego powodu jest także Wileńs­
kiemu Teatrowi Młodzieży, któ­
ry został teraz joa tym Festiwalu 
wyróżniony, jak też aktorowi te­
go teatru Kostasowl Smoriglna- 
sowi I  chyba także Pani z tego 
teraz spotkania z wilnianami po­
winna mleć — no — dużą oso­
bistą satysfakcję. Sześć lat te­
mu podczas gościnnych wystę­
pów Wileńskiego Teatru Młodzie­
ży w  Polsce — w  Poznaniu, Kra­
kowie 1 Warszawie ten teatr pol­
leną! wtedy gorzką pigułkę. Pani 
była wówczas Jedynym kryty­
kiem teatralnym w  Polsce, któjy 
niezwykle operatywnie, na go­
rąco, teatr litewski obronił. Na­
pisała Pani wtedy iw „Życiu Li­
terackim'* bardzo mądrą 1 pięk­
ną recenzję o spektaklach w  re­
żyserii Elmuntasa Nekroszlusa —  
„Pirosmani, Plrosmanl...” 1 „Wu- 
jaszek Wania" Czechowa. W  
„Wujaszku Wani" grał bohater 
dzisiejszego Festiwalu :— Kost as 
Smoriginas~. Grał on wtedy^. 

Bożena W INNICKA:
—  Doktora Astr owa. A  jakże, 

bfrdzo dobrze to pamiętam. A  
Sonię grała również wasza wspa­
niała aktorka, która teraz wystą­
piła w  „Kwadracie" —  pani Da­
lia Óveraite. Tak... Wtedy to i  
tym teatrem był straszliwy nie­
wypał, kojarzono go z teatrem 
sowieckim, publiczność była na 
ich występach całkiem przypad­
kowa, słowem — tamte występy 
były fatalnym dysonansem. No, a 
teraz, w  Toruniu... Miałam pi kie 
sprawy w Krakowie, chciałam 
jużstgd'. wcześniej odjechać, już 
nawet. miałam bilet na pociąg, 
ale kiedy się dowiedziałam, że 
w ostatnim dniu Festiwalu będzie 
przedstawienie, Nekroszlusa, od­
łożyłam 'wszystkie swoje sprawy

— i zostałam. Na pewno —  na 
żadne inne przedstawienie nie 
czekałabym, po prostu —  wyje­
chałabym. W  ogóle, ile razy fest 
w Polsce teatr litewski — wy­
trwale mu towarzyszę. Wcześnie! 
oglądałam również „Dziady** w 
reżyserii Vattkusa, W  ogóle 
szkoda, że teatr litewski tak 
azadko w Polsce się pojawia. A  
tamte, pokazane sześć lat temu 
przedstawienia Nekroszlusa rze­
czywiście wywarły na mnie duże

 I wrażenie i jestem szczęśliwa, że
miałam okazję Je obejrzeć, pa­
miętam je  do dzisiaj.

Równie wielkie wrażenie ziro- 
bii na mnie pokazany teraz w 
Toruniu „Kwadra*". Bałam się 
trochę, ho wiedziałam, że jest to 
już. dawne przedstawienie, ale 
zawsze jak się ogląda przedsta­
wienia reżysera, do którego czło­
wiek ma stosunek emocjonalny, 
to się boi, że to następne może 
być goasze od tamtych, że... .mo­
że reżyser nie sprosta tej na­
dziei.., A le  na szczęście r r t  Ei­
muntas Nekroszius to tak wiel­
ki. artysta, że w jego przypadku 
nie może być mowy o  porażce. 
Chociaż, oczywiście, każdy wie­
lki artysta ma prawo do poraż­
ki, ale o Nekrosziusie nie moż­
na tego mówić. Jest to wielki 
spektakli, bardzo przejmujący i 
—i niesłychanie prosty. Z  taki­
mi pięknymi scenami, które tyt­
ko u Nekroszlusa się zdarzają... 
Może będzie banalne to, co po­
wiem, ale... spektakl Elmuntasa 
Nefcrcsziusa pamięta się na całe 
życie...

—  Duża wrażliwość, wysoka 
temperatura twórcza...

—  Właśnie —  wrażliwość, og­
romne wyczucie klimatu teatru, 
budowania nastroju, budowania 
rytmu... Jest to niespotykane, na­
prawdę rzadko spotykane w  tea­
trze... Ten Festiwal —  KONTAKT 
—  to  niewątpliwie wspaniała rzecz. 
Stworzył on możliwości bliższe­
go poznania się. Już ktoś słu­
sznie na tym Festiwalu zau­
ważył, że teraz opuściła się 
nam inna żelazna kurtyna 
^ ' finansowa. Mamy zatem 
ograniczone możliwości, żeby na­
wzajem się odwiedzać. Ten Fes­
tiwal —  KO NTAKT —■ jest niesły­
chanie cenny. Historia nas z so­
bą związała na lata. A le  —  te 
kultury są tak ogromnie różne...

1 to mnie bardzo cieszy, że szan­
sę ma teatr, który rośnie korze­
niami na własnej, glebie.

—  N ie wszystkfe spektakle na 
tym Festiwalu były tego przykła­
dem...

— ’ No nie. Bo w momencie, 
kiedy teatr zaczyna coś udawać, 
silić się szalenie na jakąś taką 
nowoczesność, co zresztą tu wi­
dzieliśmy...

—  „Nowoczesne** „Pokojówki** 
Geneta...

—  Właśnie. Kiedy, teatr na tę 
pseudonowoczesność się wysila V— 
on się staje jakąś hybrydą,- roni 
się drzewem bez korzeni1, same 
takie liście —  jakby są, mogą 
nawet kwitnąć, ale te wszystko 
nie jest związane z tą glebą, z 
której to wyrosło. Teatr, który 
mógłby mówić do swoich ludzi 
na temat ich interesujący —  za­
wsze będzie odbierany przez lu­
dzi, obojętnie pod jaką szeroko­
ścią i długością geograficzną, 
gdzie są jakieś może inne proble­
my, ale one przecież są.

— Dziękuję Pani serdecznie za 
tę wypowiedź. Mam nadzieję, że

4. NA MARGINESIE 
MIĘDZYNARODOWEGO 

FESTIWALU TEATRALNEGO 
W  TORUNIU 
KONTAKT-2

w  przyszłym roku, na Międzyna­
rodowym Festiwalu w  Wilnie —  
LIFE spotkamy się z Panią po­
nownie.

—  Będzie mi niezwykle miło.

„K W A D R A T 1 —
PRZECZUCIEM W YDARZEŃ*

Gościem honorowym Festiwalu 
był także znany w  Polsce profe­
sor Andrzej WIRTH, reprezentu­
jący tu dwa państwa —  Stany 
Zjednoczone Ameryki i Niemcy, 
a swymi korzeniami, jak się oka­
zało, związany także z Wilnem.

„KURIER WILEŃSKI**:
—  W  większości zaprezentowa­

ły  się na tym Festiwalu teatry z 
tak zwanej Europy Wschodniej, 
aczkolwiek Litwa Jest w  nieco 
Innej sytuacji geograficznej. Mo­
żemy o  sobie powiedzieć z prze­
chwałką, że jesteśmy pępkiem 
Europy —  bo właśnie epicen­
trum Europy leży w  pod wileńs­
kich Karkożyszkach. No, ale my 
mówimy tu teraz • o mapie teat­
ralnej. Pan Jest na tym Festiwa­
lu...

Andrzej W IRTH:
r— Jestem gościem honorowym 

^Festiwalu. Jestem, jeśli tak wol­
no powiedzieć. —  byłym kryty­
kiem polskim teatralnym, od 25 
lat żyję i  działam zawodowo w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
i  w  Niemczech (do niedawna - - 
Zachodnich), w  Nowym Jorku l 
w Berlinie.

—  Jak Pan postrzega ten Fes­
tiwal? Czy podobne imprezy tea­
tralne są częstym zjawiskiem 
w  Stanach Zjednoczonych?

j—  Festiwale na Zachodzie są 
w ogóle piękną możliwością spo­
tykania się teatrów, powiedział­

bym, że jest tam nawet za dużo 
festiwali. Ze już właściwie n*Jtt 
nie stawia sceptycznego pytania 
czy teatr, tak jak dobre wino, w 

. cgóle nadaje się do podróżowa­
nia. Dzisiaj moina w  Berlinie 
czy w  Nowym Jorku zobaczyć 
mszę mnichów tybetańskich i 
n3ct się nie dziwi, jaki jest tego 
koszt przeniesienia. N ie w sen­
sie trywialnym —  kosztów podró­
ży — tylko w  sensie, czy są ja­
kieś straty kulturalne, które wy­
nikają z tego ruchu.

—  Czy wolno zapytać, dlacze­
go Pan się znalazł tu, w  Toru­
niu, na tym Festiwalu?

9i —  Po prostu organizatorzy te­
go Festiwalu przypomnieli sobie, 
że ja mam przeszłość polską, że 
byłem wydawcą ważnego pisma 
—  „Nowa Kultura1*, która, jak 
mi wiadomo, była też czytana na 
Litwie w  latach sześćdziesiątych, 
że wydałem po polsku parę kry­
tycznych książek, więc jestem 
Małe, że tak powiem, oroszony 
o złożenie tu, w  Polsce, wizy­
ty... Z  tym, że w  Polsce jestem 
bardzo rzadko. Tutaj, ten mój te­
raz pobyt jest także tylko ułam­
kowy, bo mam dużo obowiązków 
w  Berlinie 1 do Torunia mog­
łem przyjechać tylko na wee­
kend, właściwie już na końców­
kę Festiwalu.

—  Obejrzał Pan trzy przedsta­
wienia —  „Wieczór w  domu wa­
riatów*1 moskiewskiego teatru 
„Ermitaż", „Archeologię**, którą 
tu pokazał Kijowski Teatr Mło­
dzieży ] —• wileński „Kwadrat**.
. —  Muszę pani powiedzieć, że 
my oglądamy to... M y —  to zna- 

, czy —  ludzie, którzy mieszkają 
w- Zachodniej Europie albo w 
zasięgu tego, co już się stało kul­
turą atlantycką... O  czym właści­
wie zapominają europejczycy... 
Może najpierw powiem o  przed­
stawieniach z Rosji i Ukrainy. 
Otóż te przedstawienia dla mnie 
są bardziej interesujące jako 
wgląd stanu umysłów, niż jako 
osiągnięcia artystyczne... I trze­
ba tu bez arogancji powiedzieć, 
że zmiany były tak gwałtowne, 
że trzeba najprzód pytać o to, 
czy teatr odzwierciedla ten s z o ­
kowany stan umysłów, a dopiero 
potem pytać o  formę artystycz­
ną, a nawet być skłonnym do 
przeliczenia kategorii artystycz­
nych, kiedy jest ćwiczenie prób-

lemu. Bo wydaje ml L

f  teffiraW  w iS :• i małych narodów 7 
widziałem — na przykJliP' ® 
•11 i Ukrainy
stylistycznie w tó r n e j?  ,to 11 
czywttcie. jaka* prto, *
stan umysłów, ale te *
nianie maj, ^  d l a ^ S * 1'- 

Natomiast p iz e d s ta ^ 0^  

tylu,ef[1 ..Kwd!^
I  zdumieniem I I l

wiedziałem, że zostało 
paręnaicie lat temu _  
wcdem nie tylko d ia p ^  £  
tuapji na Wschodzie Ja tu1PSI niestychanieUp ^
«a m ,. No, ale -  
się, co jest zasadnicza myfią 1  
go przedstawienia? Wólnok Z  
bija. Okrutne stwierdzenie Ak 
to stwierdzenie, które bardzo wy 
raźnie wyłożono w przedstawić 
nlu litewskim — cno było rów. 
nież nie tylko diagnozą, ale by. 
ło także prognostyczne. Było -  
już wtedy, paręnaśde lat temu, 
przeczuciem wydarzeń, które śe 
zdarzyły. To jest bardzo pne|. 
mujący, wstrząsający spektakl.

— Jest nadzieja, te nie będzie 
to pierwsze 1 ostatnie Pafcfcle 
spotkanie z teatrem Nekrostitna. 
Był Pan w  Wilnie?

—  Nie, nigdy. Chociaż teore­
tycznie musiałbym w tym mie­
ście być —  moja matka urodzi­
ła się w Wilnie.

Rozmawiała 
Ałwida ROLSKA 

Toruń — Wilno 

N A  ZDJĘCIACH: u góry -  
aktor Wileńskiego Teatru Mło­
dzieży Kost as Smoriginas lako 
ON w  przedstawienia Elmuntasa 
Nekroszlusa ,.Kwadrat", nagroda 
najlepszego aktora na Międzyna­
rodowym Festiwalu w Toruniu 
KONTAKT-92; Eimuntas Nekro- 
szlus (u dołu) zrealizował przed­
stawienie „Kwadratu" w rota 
1980 — w  dobrej, ścisłej 
pracy ze swoimi młodymi kole­
gami ze studiów (wydział ak­
torski w  ówczesnym WBcńridm 
Konserwatorium) — Dalią 0?e- 
ralte, Kost asem SmorigSiasem 
Remigl Jusem Vilkaltlsem. O 
bie reżyser mówi niewid^ •# 
rodziłem się we wsi P**obrł*V“‘ 
Żmudzi. Pażobrial — 
wieś.-"

Fot. Staniało was K aW  
Audrlus Zawadsk*

Płacimy za wjazd na Starówkę
t J S  Samol,x* Iu m-WUna z dnia 17 czerwca br. do-

? .opła‘ y  za wjazd oraz parkowanie na Starówce zapew­
ne zalnlerewwri, wielu. Poprosiliśmy 0 ,eJ «zeraze .komento- 
T™.*?. działa gospodarki komunalne] Wlleftsklei Ba­
dy Miejskiej Wladasa TUMASA. J

; Jest to dopiero pierwszy 
krok na tym etapie, albowiem 
szczegółowe propozycje opraco­
wane przez trzech autorów A  
Karallusa, W . Waleiką i P. Jusz- 
kewicziusa dotyczą nie tylko tej 
dzielnicy miasta. Należy odnoto­
wać, 1i  we wszystkich państwach 
europejskich opłata Jest pobie- 
Tana —  my dopiero dzii w to 
wkraczamy, a jest to pcdykło- 
wane wieloma względami,

trzeba-. A  tymczasem intensywny 
ruch transportowy sprzyja w 
naruszaniu tych niepowtarzalnych 
wartości. Mamy nadzieję, że op­
łata pozwoli nieco ojjraniczyć 
ruch pojazdów i  ich parkowanie, 
bo obecnie stawiamy samochody, 
Sfdzle nam się żywnie podoba.

Druga nie mniej ważna spra­
wa — to uzupełnienie budżetu 
miejskiego, który daleko nie jest 
pełny. Dlatego też na pierwszy■ M M M M  U H !  sŁWns

zakątek nh unikalny kretnle takie granice wjazdu do
»k ą t e k ^ a .którym rozlokowa- niej —  ul. Pyllmo, Bazilijbnu,

nie Daukszos, Strazdeiio, Boksztc’
*--- 1 ««* iUllUKO

nych jest wiele zabytków,

Maironio. Barfcoros RadwUaites i 
Szwentaraglo, Stuokl - Gucewi- 
cza., Lejyklos, Palangos.

Przypuszczamy, że w  paździer­
niku —  listopadzie rozpoczniemy 
pobieranie opłaty. Dlaczego do­
piero jeslenią? Musimy odpowie­
dnio się przygotować, ustawić 
punkty wjazdowe, wydrukować 
odpowiednie talony, potrzebni 
też będą kontrolerzy na tych 
punktach.

Miasto podzielone zostało na 
dwie strefy. Pierwsza tak zwana 
„błękitną”  z  beirdzo ograniczo­
nym' ruchem transportowym —  
to Starówka.

Druga —  strefa zmniejszonego 
ruchu transportowego z lokalny­
mi placykami parkowania. Doty­
czy to takich ulic jak Gosztauto,

Ukmerges, Kałwariju, Trimitu, 
Rinktines, Olandu, Geleżinkello, 
Szopeno, Wingriu, Pylimo, Aguo- 
nu.

Wróćmy znów >do opłat. Prze­
widziano, że można będzie kupo­
wać na wjazd zarówno talony 
jednorazowe, jak też miesięczne 
i kwartalne. Taki jednorazowy 
talon będzie kosztował 1,3 od mi­
nimalnej opłaty za godzinę, jaka 
będzie obowiązywała na dany o- 
kres w republice. Przypuszczal­
nie dla motocykli, motorowerów 
i samochodów osobowych będzie 
to wynosić 10 rubli, dla autoka­
rów i  ciężarowych samochodów 
30 rb. Miesięczny bilet odpowie­
dnio kosztować będzie 20Q~.rb.f 
dla ciężarowych wozów i’ au­
tokarów 600 rb. Są to wstępne 
ceny, dlatego też podajemy, że 
będą one równe 1,3 minimalnej 
opłacie .za godzinę. Właściciele' 
samochodów osobowych miesz­

kający na Starówce będfl 
5 razy mniej. jn.

Nie dotyczy- to ««WP° ^  
walidzkiego, pogotowi*, 
pożarnej, służb Ja-
licyjnych. Kontrolne 
zdowe bedą czynne *
8 z rana do 20 wieczorem-

Wprowadzona teł J * * "  
łata za placyki 
.pobliżu Rynków Qpeiy
go, Hali, Garlunai, Tewr Tg_
1 Baletu. Centralnego 
warowego, sklepów „jęka
„Mińsk", MeNowegfc *  „

N ie podlega °PiafJe_, ^ac5* u 
samochód, który stoi o _ lot­
nie dłużej niż 30 mi011** 
nisku 90 minut * !C ,w  Sów 

Jak wspomnielis®y 
pierwszy etap 
parówki zosttfiie

Helena GŁA®
iKOWSK*
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B pto  college'ów przyjmuje się 
■eszkańców Republiki Litewskiej 
, udających wykształcenie średnie.
■  Po 9 klasach szkoły średniej 
■po jm u je  się uczniów na wy­

działy ogólnokształcące colle- 
ge'ów.

■  W iek  wst^>ujących ^  nie- 
Agraniczony.

•  Naliczanie w college‘ach jest 
Rtepłatne, z wyjątkiem przypad­
k ó w , gdy wstępujący już ukoń­

czyli szkołę wyższą’ lub college 
i&stępują po raz drugi. 

■TWstępujący przedstawiają ko­
misji rekrutacyjnej następujące 

K&umenty:
oryginał dokumentu o posia­

danym wykształceniu; 
Brzaświadczenie o  zdrowiu (fo­

rma 86);
HFcztery zdjęcia (3x4 cm);
K  odpis z-książeczki pracy (przed- 
^Stawiają wstępujący na wydzia­

ły wieczorowy i zaoczny).
Składający dokumenty wypeł­

niają ankietę wstępującego i  o- 
kazują dowód osobisty lub za­
stępujący go dokument. 

■kY&tępujący może załączyć re- 
komendacie zatwierdzone przez 
radę pedagogów szkoły, która 

f wydała dokument o  wykształce- 
■niu.
■  Dokumenty do grup ogólnoksz­

tałcących na wydział dzienny
|przviimuie się. od 15 czerwca do 

9k lipca. Podania absolwentów 
przyjmuje się do 8 sierpnia-.

H  Wstępujący do college‘ów skła­
dają dwa lub trzy egzaminy.

I r  Egzamin z języka' ojczystego 
icliteratury (litewskiego, rosyjs­
kiego lub polskiego) składają 

■wstępujący na wszystkie specjal- 
^ooścl Wstępujący na; specjalno- 

"ści kierunku humanistycznego pi­
eszą wypracowanie, a na wszyst­
kie famę specjalności — dykźasn- 

~ do.

k  Drugi egzamin wybiera college, 
Ezależnie od obranej spec jedność i. 

Absolwenci szkół rosyjskich lub 
polskich, wstępujący do grupy z 
litewskim językiem wykładowym, 
po uprzednim poinformowaniu 
komisji rekrutacyjnej, wszystkie 
egzaminy wstępne mogą składać 
w Języku ojczystym.

Poza tym, znajomość języka II- 
„ tewskiego tych osób sprawdza 
się drogą pogadanki.

BL Wstępujący na wydziały "ogól­
nokształcące college'ów piszą dy- 

r  ktando z języka ojczystego oraz 
P składają egzamin z przedmiotu 

odpowiadającego ki dupkowi
jm  szkoły.

B^Egzaminy wstępne na wydzia- 
I ły ogólnokształcące (po 9- kla­

sach) odbędą się 7— 14 lipca. - 
■  Egzaminy wstępne dla absol- 

wentów . szkół średnich 10— 18 
^Bfterpuia.

1 Terminy przyjmowania na spe­
cjalności muzyki, malarstwa, cho­
reografii ogłaszają szkoły.

Docelowe przyjmowanie organi- 
p*- żuje się zgodnie z uchwałami rzą-' 
f  du w celu zaspokojenia potrzeb 
^  rejonów (miast).

W ' Miejsca docelowe podaje Mi- 
nisterstwo Kultury i Oświaty w 
oparciu o Zapotrzebowanie samo- 

K* rządów rejonów lub resortów za- 
interesowanych. Na miejsca do- 

E celowe przyjmuje, się tylko mie­
li sżkańców odpowiedniego rejonu 
B (miasta). Po zakończeniu nauki 
P- stwarza się warunki zatrudnienia 

w tym przedsiębiorstwie lub or- 
: -ganizacji, która zgłosiła prośbę na 

K  miejsca docelowe.
r Do grupy akademickiej przyj- 

V  muje się 25 studentów.
I W  drodze konkursu przyjmuje

się osoby z  największą ilością 
punktów. Sumę punktów tworzy 
średnia punktów egzaminów i 
świadectwa dojrzałości.

Dla wstępujących na miejsca 
docelowe organizuje się oddziel­
ny konkurs. Suma- ich punktów 
może być najwyżej o jeden punkt 
mniejsza od minimalnego nie­
zbędnego do wstąpienia w try­
bie ogólnym.

Na miejsca nie zajęte w dro­
dze przyjmowania docelowego, 
przyjmuje' się w trybie ogólnym.

Osoby, które nie trafiły na 
miejsca docelowe, mogą uczest­
niczyć w ogólnym konkursie na 
pozostałe miejsca.

Podczas konkursu ulg udziela 
się tym, którzy z przyczyn obie­
ktywnych nie źnają dostatecznie 
języka litewskiego, a< wstępują do 
grup z litewskim językiem wy­
kładowym. To członkowie rodzin 
zesłańców, którzy przybyli na- 
naukę do Litwy z WNP, miesz­
kańcy enklawy litewskiej repub­
lik, sąsiednich. Dodaje się im w 
konkursie 1 punkt. Mogą wstępo­
wać do grup z litewskim lub 
rosyjskim językiem wykładowym.

Poza tym, jeden dodatkowy 
punkt dodaje się wstępującym, 
którzy ukończyli szkołę średnią 
ze złotym lub srebrnym medala­
mi, szkołę .zawodową z wyróżnie­
niem i wstępującym na specjal­
ność o pokrewnym kierunku.

Przyjmowanym na wydziały o- 
gólno kształcące dodaje się i
punkt, gdy 9 klas ukończyli z 
wyróżnieniem.

Przy. równej _ liczbie punktów 
uwzględnia się nast&mjące oko­
liczności: 

ukończenie szkoły zawodowej, 
gdy zdobyty w niej zawód jest 
pokrewny z kierunkiem, na któ­
ry się wstępuje; 

staż pracy według specjalnoś-

• ■  ■ B
rekomendację zatwierdzoną na 

radzie pedagogów szkoły.
Wstępując na wydziały wieczo­

rowe i zaoczne składa się te sa­
me egzaminy co i na wydziały 
dzienne szkół.

Poniżej podajemy informacje o 
wileńskich college'ach:

Wileński College Elektroniki 
(jasinskio 49, Wilno, tel. 61-61-07)

Programowanie na komputery 
personalne (d*, z), użytkowanie 
techniki komputerowej (dł), apa­
ratura elektroniczna (d1, z).

Wileński College 
Przemysłu Lekkiego 
(Gerosies Wilties 19,
Wilno, tel. 66-07-02)

Technologia włókiennictwa (d, 
z), technologia dziewiaretwa (d, 
z), technologia szycia (d1, z), te­
chnologia wyrobów ze skóry (d, 
z).

Wileński College Techniczny 
(Olandu 16, Wilno, tel. 35-70-73)

Urządzenia elektryczności i au­
tomatyki (d1, z), elektromechani- 
nika (dl), samochody i gospodar­
ka samochodowa (d, z), produ­
kcja maszyn (d1), systemy tele­
komunikacji (d, z), energetyka 
cieplna (d*), organizacja łączno­
ści pocztowej (d, z), urządzenia 
łączności radiowej samolotów 
(d).

Wileński College Budowlany 
(Antakałnio 54,

Wilno, tel. 74-15-24)

Budownictwo (d1), inżynieryj­
ne wyposażenie budynków (d), 
restaurowanie zabytków archite­

ktury (d), geodezja stosowana 
(d), grafika architektoniczna (d).

Jest wydział ogólnokształcą­
cy (d*).

Wileński College Technologiczny 
(Pamenkalnio 15/6,

Wilno, tel. 61-99-61)

Geologia i wiertnictwo (d), 
chemia analityczna (d), elektro­
chemia (d1), technologia materia­
łów budowlanych (d).

Wileński College Transportowy 
(Tauro 20/7, Wilno, tel. 61-57-48)

Budowa dróg komunikacyjnych 
i eksploatacja (dł), organizowa­
nie i zarządzanie jazdy pociągów 
(d, z), automatyka transportu 
(d, z), użytkowanie i naprawa ta­
boru kolejowego (d, z), konduk­
torzy międzynarodowych wago­
nów pasażerskich (d). -

Wileński College Ekonomik! 
(Naugarduko 5,

Wilno, tel. 26-28-01)

Ewidencja ' księgowości (d1, 
z1), finanse (d), bankowość (d, z),

Wileński College Handlowy 
(Didlaukio 49, Wilno, 

tel. 76-48-90) '

Skup i sprzedaż towarów (d, 
z), organizowanie drobnej przed­
siębiorczości (d, z), ewidencja 
księgowości (d), turystyka i po­
dróże (id).

Wileński College Medyczny 
(Didlaaikio 45, Wilno, 

tel. 76-48-71)

Pielęgniarstwo (d1,2), pielęgniar­
ki instytucji dziecięcych (d1), 
diagnostyka laboratoryjna (d1), 
felczerzy sanitaryjni (d), masaży­
ści (przyjmuje się uczniów z wa­
dami wzroku).

Wileński College Pedagogiczny 
(Palydowo 29, N. Wilejka, 

tel. 67-48-04; 67-48-02)

Wychowanie przedszkolne (d1,2, 
z).'

Wileński College Muzyczny 
im. J. Tallat-Kelpszy 

(Didżicji 36, Wilno, tel. 62-75-12)

Fortepian (d), instrumenty 
strunowe (<i), instrumenty dęte 
(d), instrumenty ludowe (d), dy­
rygent chóru (d), sztuka muzyki 
estradowej (d), teoria muzyki (d). 
^Jest wydział ogólnokształcą­

cy (d*).

Wileński College Kultury 
_ (DldżiojL 38, Wilno, tel. 61-53-74)

Etnomuzyka (d), choreografia 
(d), kierownictwo działalnością 
kulturalną (d), etnokultura (lite­
wska, rosyjska, polska, białoru­
ska) (dV W  języku polskim — 
nauczyciel muzyki —  kierownik 
zespołów folklorystycznych.

Skróty

d — wydział dzienny 
w —  wydział wieczorowy 
z t— wydział zaoczny 
• — przyjmuje się tylko z 

wykształceniem 9 klas
1 — kompletuje się grupę ró­

wnież z rosyjskim językiem Wy­
kładowym

2 — kompletuje się grupę ró­
wnież z-polskim Językiem wy­
kładowym.

Podziękowanie
w  kwietniu — maju bieżące­

go roku 10-osobowa grupa z Klu- 
t bu Żołnierzy AK  Ziemi WŁleńs- 
> klei odbyła kurację w sanato- 
i rlach w Kołobrzegu i Ciechocm- 
i- ku. Uprzednio zaś po 6-dnlowym 
f  pobycie w Warszawie zostały 
| tam przeprowadzone dokładne

badania lekarskie, po czym gru­
pa akowców właśnie otrzymała 
skierowania na tę 24-dniową ku­
rację. Wszędzie przyjmowano ich 
bardzo gościnnie.

Klub Żołnierzy AK Ziemi W i­
leńskiej wyraża najserdeczniejsze 
podziękowanie Światowemu Zwią­
zkowi Żołnierzy AK (ZG i Ok­
ręg Wileński); Ministerstwu ds 
Kombatantów .RP; WfP^biocle 
Polskiej; Konsulatowi RP w W i­

lnie; personelowi medycznemu 
sanatoriów; Fundacji na Rzecz 
Pomocy Lekarskiej Żołnierzom 
AK im. L. Okulickiego („Niedź­
wiadek"): Fundacji „Samostano­
wienie^; Zarządowi Głównemu 
Związku Polaków na Litwie za 
umożliwienie wyjazdu grupy by­
łych żołnierzy AK z Wileószczyz- 
ny na kurację do Polski.

Klub Żołnierzy AK 
Ziemi Wileńskiej

W Szkole Sztuk Pięknych 
w Solećznikach...

...skończyły się egzaminy wstę­
pne. Pretendentów do nauki by­
ło 58. Na wszystkie wydziały 
przyjęto 26 - uczniów — mają­
cych największe predyspozycje 
do tańców baletowych i sztuki 
stosowanej oraz muzyki. Duży 
.kcnkurs był m.Łn. do klas forte­
pianu i akordeonu. Wkrótce zo­
stanie otwarta filią szkoły w Ja- 
szunach i Dziewieniszkach. Zło­
żono już ponad 40 podań.

Szkoła Sztuk Pięknych w So- 
lecznikach mieści się w byłym 
pałacyku Wagnera. Są tu 3 wy­
działy: sztuki stosowanej, muzy­
czny i choreograficzny. Przed 16 
laty —  zeiraz po otwarciu szko­
ły — uczyło się tu zaledwie 25 
uczniów. Obecnie — 215. Już 15 
promocji wyszło ‘w światy W ie­
lu solecznickich absolwentów zo­
stało zawodowymi muzykami. 
Pracują w średnich szkołach Te- 
jonu i całej Litwy. Uzupełniają 
jównież zespół pedagogów swo­
jej uczelni. Pracuje tu obecnie 

sześciu absolwentów, którzy ukoń­
czyli dodatkowo jeszcze inne wy­
ższe szkoły muzyczne lub konser­
watorium: Luda Bcndalewicz,
Lena Griebnowa, Wida Iwanow­
ska. pracuje tu również balet- 
mistrz Maria Diedel.

Dobre przygotowanie w solecz- 
nickiej szkole umożliwia jej u- 
czniom pomyślne kontynuowanie 
nauki. W  Konserwatorium Kłaj- 
pedzkim np. studiuje obecnie 
siedmiu „SoJczan". Wielu uczy 
się w Szkole Muzycznej im. Tal-

l£it-Kelpszy. Natomiast jedyna 
Tania Plisko -t  kończy w Mos­
kwie Instytut im  Gniesmów.

W  szkole tymczasem dorasta 
nowe pokolenie przyszłych arty­
stów. Na przykład, Jolanta "Balu- 
•kiewicz. Uczy się w VIII dodat­
kowej klasie. Stale uczestniczy­
ła w konkursach „Dainu-daine- 
le", Niedawno była w. Polsce i 
zajęła II miejsce w konkursie 
młodych wykonawców piosenki 
polskiej.. Jola marzy o dalszych 
studiach muzycznych w Polsce.

Od dyrektora Solecznickiej 
Szkoły Sztuk Pięknych' Władys­
ława Bogdanowicza (od pierw­
szych dni kieruje tą placówką) 
dowiedziałem się również o pro­
blemach min. 2 nabyciem dob­
rych instrumentów muzycznych. 
Potrzebne są również nowe me­
ble. Pogorszyła się ostatnio sy­
tuacja finansowa. Państwowej do­
tacji wystarcza tylko na płace 
zarobkowe pedagogom.

Dyrektor chce wierzyć, że op­
racowany niedawno projekt sys­
temu kształcenia muzycznego 
na Litwie pozwoli , zlikwido­
wać niejeden problem Szkoły 
Sztuk Pięknych w Solecznikach.

Piotr RYNGIEWICZ
Solec zniki

N A  ZDJĘCIACH: nowy budy­
nek szkoły; w klasie rysunków 
wykładowczyni Wega Waictłunał- 
te ż uczennicą Wierą Głotową.

Fet. Walery Charta

W rocznicę wyzwolenia Wilna
U*« Repertuar ■—i °  tem• . —.. .A  j — — ■Zbliża się 48 rocznica wyzwo- 

lenia Wilna. W
Brama" poległo około 500 zoł- 
nierey AK Okręgu Wileńskiego.

Klub Żołnierzy Armii Krajo­
wej Ziemi Wileńskiej informuje, 
że 4 lipca (sobot*) o goaz. 
kościele Sw. Ducha zostanie od- 
prawnkina MKa *w. w Btencjl

P°5e UpS'(niedziela) o godŁ 10.30 
odbędzie się u r o a y * t°4ć  z ło tka
kwiatów 1 wieńców na cmentarzu 
Rossa,_ o godz. 13.30 -  w Kolo- 
nil Wileńskiej, o godz. 10 
w Kalwarii, o godz. 18 — na 
Plóromonde. O godz. 19.30 w ie- 
ktorlum „Wiedza-- (»J.
22) _  koncert zespolą „WUnIM

Uwaga, radio!
Od dnia 1 Upca rozpoczęła na- 

dawanie na razie próbnego pro-

Repertuar —: °  tematyce- 
patriotyczne], BUety do nabycia 
w  kasie lektorium.

«  Upca -  (poniedziałek) o 
„Odz S w Skoibnclanach -  uro- 
S s le  złożenie kwlafów na ml^- 
scowym cmentarzu 
Teco samego dnia o g®®** 
odbędzie się 
grobie żołnierzy AK w  
Rudnickiej (za Rudnikami).

1 lipca (wtorek) o godz.
przewidziano °  £
E U tó w  w  G U ndcka^, »  o

j .  17 — w Dublnkacn. 
Zaprasza się 

cia udziału w  wyżej wymienio­
nych przedsięwzięciach. ̂  ^

częstotliwo^ M .0S MH1-
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S P O R T
TAK TRZYMAĆ!

Koszykarze Litwy jako jedyni 
z uczestników turnieju elimina­
cyjnego do Igrzysk Olimpijskich 
w  Barcelonie pozostają bez .stra­
ty punktu. Przedwczoraj w ko­
lejnym spotkaniu' pokonali oni 
drużynę Izraela —, 95:85, wpisu­
jąc tym samym na swe konto 7 
zwycięstwo. Tym razem najwię­
kszy przyczynek do sukcesu 
wnieśli Sz. Marcziulicnis oraz A. 
ICamiszowas i R. Kurtinaitia. 
Pierwszy zdobył 20, a dwaj pozo­
stali po 19 pkt.

Występująca również bez po- 
raijfci drużyna Niemiec we wto­
rek musiała uznać fećnek wyż­
szość Słowenii, przegrywając — 
76:88. Po raz trzeci opuścili par­
kiet na tarczy reprezentanci 
Wtepóunoty Państw Niepodleg­

łych. Tym razem ulegli oni Chor­
wacji —  '81:85, znacznie kompli­
kując swój udział w bataliach 
podczas Olimpiady w Betrcelcnie. 
W  ostatnim spotkaniu drugiej 
rundy Włochy zwyciężyły Cze- 
cho-Słowację —  78:74.

Wczoraj w  godzinach wieczor­
nych Litwa grała z Niemcami, 
dziś będzie pauzowała, jako że 
w turnieju jest dzień przerwy, 
a jutro zagra ze Słowenią.

O  przepustki do Barcelony wal­
czy też 10 drużyn w strefie ame­
rykańskiej. Faworyci, koszyka­

rze USA, w drugim występie 
znów rozgromili przeciwnika, 
tym razem Kanadę — 105:61. Do­
brze też radzą sobie Brazylljczy- 
cy, którzy w innej grupie odnie­
śli’ 3 zwycięstwa 1 praktycznie 
zapewnili sobie prawo startu w 
Igrzyskach XXV. Olimpiady.

AMNESTIA DLA REYNOLDSA

Zakończył się kilkutygodnio­
wy spór pomiędzy Amerykańskim 
Związkiem Lekkoatletyki a Mię­
dzynarodową Federacją Lekkiej 
Atletyki (IAAF) w  sprawie skró­
cenia kary dla B. Reynoldsa. Os­
tatecznie ustalono, że rekordzista 
świata w biegu na 400 m będzie 
mógł wystartować podczas Ig­
rzysk Olimpijskich w Barcelonie. 
Kara reprezentanta USA, zdysk­
walifikowanego na 2 lata za sto­
sowanie dopingu kończy się os­
tatniego dnia Olimpiady.

V A N  BREUKELEN ODCHODZI

35-letnj bramkarz reprezenta­
cji Holandii van Breukelen zre­
zygnował z dalszych występów w 
narodowej jedenastce. W  swej 
12-letniej karierze 73 razy bronił 
on barw Holandii, przed cztere­
ma laty został wraz z .^pomarań­
czowymi11 mistrzem Starego Kon­
tynentu.

Trudno powiedzieć czy van 
Breukelen nadal będzie grał w 
macierzystym klubie PSV Eind- 
hcven, gdzie również jest posta­
cią wielce zasłużoną.

Rozmowy międzynarodowe: 
dogodniej, ale drożej

Ministerstwo Łączności i Infor­
matyki Litwy komunikuje, że od 
10 Lipca br. ulegają zmianie mię­
dzynarodowe taryfy telekomuni­
kacji.

Minuta rozmowy telefonicznej 
z Łotwą i  Estonią będzie kosz­
towała 4 ruble, z europejską 
częścią Rosji — 6 rubli.

Od 10 Lipca stopniowo będzie 
wprowadzana automatyczna łącz­
ność telefoniczna: do krajów za­
granicznych będziemy mogli 
dzwonić bezpośrednio. Mieszkań­
ców będzie się o tym informo­
wać dodatkowo, zostaną opubli­
kowane kody państw. Minuta 
rozmowy z Polską będzie kosz­
towała1 74 ruble, z państwami 
Europy Zachodniej —  150 rubli.

Za minutę rozmowy ze Stana­
mi Zjednoczonymi Ameryk! za­
płacimy 240 rubli. Koszt minuty 
rozmowy z państwami A zji (z

wyjątkiem W NP), Ameryki Po­
łudniowej, Australii wyniesie 360 
rubli.

Za zainstalowanie telefonu 
mieszkańcy będą musieli płacić 
3 tys. rubli, natomiast przedsię­
biorstwa, instytucje i organizacje 
—  12 tys. rubli.

(BLTA)

U w a g a !
Egzamin wstępny na stu­

dia medyczne według umo­
wy z Akademią Medyczną w 
Białymstoku odbędzie się 4 
Ilpca o godz. 9.00 w  Sali A l 
Uniwersytetu Pedagogiczne­
go, ul. Studenta 39 (wejście 
centralne od strony Willi).

SNPL

Szwedzka firma w Polsce
zatrudni

plastyków do realizacji projektów graficzno-rekla- 
mowych, sekretarki oraz pracowników do obsługi 
maszyn poligraficznych, komputerów oraz innych 
urządzeń.

Chętnych prosimy do przybycia pod adresem: 
Wilno, Subocz 1, dnia 3 lipca (piątek) br. od go­
dziny 10.00 do 15.00. • • •

Ekrany
W1LNIUS —  „Skannerowie II: 

nowy porządek" (USA) — o 11.30, 
13.45, 16, 18.15, 20.30.

LAZDYNAI —  „Znowu wpadł" 
{USA) —  o  14, 18. „Przez kana­
lizację" (USA, dla dorosłych) o 
16, 20.

DRAUGYSTE —  r.Porwanie po 
amerykańsku" (USA) —  o 14; 
■18.10. „Upiór" (USA) —  o 15.50, 
20.

AUSZRA —  „Cel** (2 serie, 
Indie) —  o 10.30, 13.10, 16, 18.40, 
21.10.

HELIOS —  I sala — „Skanne- 
rowle-H*1. (USA, fantastyczno- 
przygodowy) —  o  11, 13, 15, 17,

19, 21. n sala — „Ostatni skaut11 
(USA, przygodowy, wideo) —  o 
10.30, 12.20. „Dom przy drodze" 
(USA) —  o  14.20, 18.20. „Kędzie­
rzawa Sue" (USA) —  o  16.20, 
20.20.

PESGALE — „Działaj, Manlut" 
(ekscentryczna komedia, Rosja) 
—  o 12, 14, 16.10, 18.20, 20.30.

AIDAS —  4, 5.V II —  „Rodzo­
ne dziecko" (2 serie, Indie) — 
o 16.30, 19.10.

W  IDE OS A LA  —  Fabianiszki, 
Stanewicziusa 24, tei. 35-33-93): 
„W ielka bójka w  Małych Chi­
nach" —  o 14, „Przygody na 
skraju świata" —  o  16. „K<m 
jest Harry Camp**? —  o  18. „Pod­
ziemne stwory** —  o 20. 4, 5.V II 
Filmy animowane dla dzieci —  
o  12.

T e l e w i z  j a
CZWARTEK, 2 LIPCA 

LTV-1
19.0 0  Wiadomości. 19.15

— Polityka. 19.45 —  Klucz do 
sukcesu. 20.00 —  Dobranocka.
20.25 —  Reklama. 20.30 —  Pano­
rama. 21.00 —  Program publi­
cystyczny. 21.45 —  Koncert 
22.05 —- T V  spektakl. 23.15 —  
Wiadomości wieczorne.

LTV-2
20.35 —  Przegląd regionalny.

21.00 Trybuna katolicka.
21.30 —  Program muzyczny.
22.15 —  Wiadomości. 22.30 —  
TV  serial „400 pomysłów W ir­
ginii**. Ode. 6.

Warszawa
9.00 —  „Dzień dobry**. 10.00

— Wiadomości poranne. 10.10
—  „W  piątą stronę świata" (1)
—  serial prod. poi. 11.05 —  
„Family album**. -11.30 —  „400 
pomysłów Wirginii'* (2) —  se­
rial prod. fran. 13.00 —  Wiado­
mości. 17.20 —■ Program dnia.
17.25 —  „Partnerzy** —  serial 
prod. USA. 18.00 —  Teleexpress.
18.20 —  „Sława" ( l )  —  serial 
muzyczny prod. USA. 19.20 —  
Magazyn katolicki. 19.45 —  Pro­
gram publicystyczny. 20.00 —  
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomości.
21.10 —  „Zawód —  policjant'* 
(1) —  serial prod. USA. 22.00 —  
„Pegaz". 22.30 —  trPaka-92" —  
przegląd kabaretów. 23.10 — 
„Sprawa dla reportera". 23.45 —  
Wiadomości wieczorne. 24.00 — 
,.Proszę pań'* —  felieton satyry­
czny. 0.05 —  „M ój styl'1. 0.30 —  
„Numer popisowy •— kaskader"
—  nim fab. prod. czechosłowa­
ckiej.

Ostankino
5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gim­

nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.50 —  Gimnastyka poran­
na. 8.00 —  Dziennik. 8.20 — 
Premiera TV  serialu „Bogaci te i

SPRZEDAM 
szczenięta doga barwy ty­

grysiej i złocistej z rodowo­
dem.

Zwracać się: Wilno, teL 
42-38-89.

SKUPUJEMY 
czeki inwestycyjne. 
Cena 75 kop. za pierw­

sza sumę.
Zwracać się: Wilno, tel. 

65-04-13.

Dyżurni wydania:

Jadwiga PODMOSTKO, 

Jan LEWICKI,

Antonina MISZCZUK, 

Marian BOGDZIUN

ZSA „Bija-3P“
zaprasza do podróży 

samolotem do Pekinu.

Koszt 5-dniowej wycieczki "wynosi 260 dolarów 
i  14.800 rubli.

Zwracać się: Wilno, tel: 61-24-33, 47-48-67.

płaczą". 9.50 —  Kreskówki. 10.30
—  Koncert. 11.00 —  Dziennik.
13.10 —  Telemixt 13.55 —  No­
tes. 14.00 —  Dziennik. 14.25 — 
To było, było. 14.45 —  T V  film 
fab. „Niebezpieczny zakręt". Ode.
2; 15.35 —  Znajomość. 16.10 — 
W  serial dla dzieci „Anna". 
Ode. 3. 17.00 —  Dziennik. 17.25
—  Do lat 16 i starszych... 18.05
—  Premiera T V  serialu „Bogaci 
też płaczą". 18.50 —  Znajomość 
TV. 19.45 —  Dobranocka. 20.00
—  Dziennik. 23.20 —  Spotkania 

^aktorskie. 0.10 —  T V  film fab.
„Niebezpieczny zakręt". Ode. 1. 

T V  Rosji
7.00 —  Wieści. 7.25 —  Czas 

ludzi interesu. 7.55 —  W  wolnym 
czasie. 8.10 —  Bez retuszu. 9.10
—  Złota ostroga. 9.4Ó —  Biały 
kruk. 10.25 —  Winylowa dżun­
gla. 10.55 —  Uśmiechnij się 
do nas. panie. 11.25 —  TV  se­
rial „Santa Barbara". Ode. 57.
12.15 —  Multi-pulti. 12.25 —  Je­
sień życia. 12.40 —  Sprawa chło­
pska. 13.00 —  Wieści. 15.00 —  
Tam-Tam. Dziennik. 15.15 —  
Pierwsza część. 15.30 —  Termi­
nal. 16.00 —  Tenis —  turniej 
Wimbledonu. 16.45 —  TINKO.
17.00 —  Panowie —  towarzysze.
17.15 —  Rosja i świat. 17.45 
Informator parlamentarny. 18.00
—  Studio „Notabene". 18.45 — 
T V  cykl o Sadzie Konstytucyj­
nym Rosji. 18.55 —  Reklama.
19.00 —  Wieści. 19.20 —  Swieto 
co dzień. 19.30 —  Premiera TV  
serialu „Santa Barbara". Ode. 58.
20.20 —  Program EKS. 20.30 —  
W  świecie sportów motorowych.
21.00 —  Życie Wasilija Czeka- 
szyna". 21.55 —  Reklama. 22.00
—  Wieści. Prognoza astrologicz­
na. 22.25 —  Program show A. 
Bujnowa. 23.15 —  Tenis —  tur-, 
niei Wimbledonu.

PIĄTEK. 3 LIPCA 
LTV-1

19.00 —  Wiadomości. 19.15 — 
Pokój przyjęć premiera. 20.00 — 
Dobranocka. 20.25 —  Reklama.
20.30 —  Panorama. 21.00 —  „Ga­
raż" —  program rozrywkowy dla 
młodzieży. Podczas przerwy o
23.15 —  Wiadomości wieczorne. 

T V  Litwy Wschodniej
18.00 —  Wiadomości w  jęz. 

litewskim. 18.10 —  Wentylator. 
Program muzyczny dla młodzie­
ży. 18.25 —  Twórczość ceramika 
R. Jakimawicziusa. 18.55 —  Ob­
razek muzyczny „Rzeka". 19.00
—  Wiadomości w  jęz. ros. 19.10
—  Teleskop. 19.15 —  Tragedia 
Chodżały. 19.45 —  Dla dzieci

__T*M »j,  mocny cha,,*, ^  
la on jm z a d »* ^ S * t*- tw
dy moralne. N tem  "‘“te 

lA  życiu o d g r y W i^ 1* ^  .

przewrażliwieni. Na «

“ f i  1“  innym.
umiarkowane 1 zmlerjw.'I

do a a S l t e i ;

..Nie śpij leszcze 
Wiadomoici w j ^  -

9-00 -  S S L . -  
—  Wiadomości TmrJlj ^
„Inteipodwóiko t a
—  „F am ily  album " 11 ■*! '

~  Wakacyjna e to . „  

L  — Program dnia. 17*

18.00 —  Teleezpress. l a ^  
.»Syn wyspy" (2) — 9^1 ___. 
USA. 19.05 —  „Wokmtutanj. 
film dok. 1920 — Za kieimmi'

i ?*35 —
ki. 20.00 — Dobranoc 20J0 — 
Wiadomości. 21.00 gg '„Wónafa 
Łove" —  film fab. prod 
kiej. 22.50 — ,X  J. Paderewski 
w  Posianiu" r -  film dok 23.20
—  „Kroniki amerykańskie'1 rn
—  film dok. USA. 23.45 — W}a- 
do mości wieczorne. 24.00 — 
,Mroczny anioł" (1) serial 0. 
mowy prod. angieł. 1.00 — 
XXIX  krajowy festiwal polskiej 
piosenki t,Opole-92** — „Nie tyl­
ko rock".

Ostankino
5.00 —  Dziennik. 5.20 — Gim­

nastyka poranna. 5.30 — Poranek. 
7.50 —  Gimnastyka poranna.
8.00 —  Dziennic. 830 — Pre­
miera TV  serialu „Bogaci tei 
płaczą". 9.05- — TV film dok. 
9.45 —  Kreskówki 10.30 -  Pre­
miera TV  filmu fab. .płynie, pły­
nie okręcik..." 11.00 — Dńennik.
11.20 —  Klub podróżników. 13.15
—  Brydż. 13.40 — Klasa bizne­
su. 13.55 —  Notes. 14.00 -  
Dziennik. 14.20 — Prezent dla 
melomana, 14.50 — TV film fab. 
„Niebezpieczny zakręt*'. Ode. 3.
16.00 —  Dziecięcy klub muzy­
czny. 17.00 —  Dziennik K | g g  
Człowiek i prawo. 17.55 — G jj 
harmonio. 1&25 — * * * * *  tv 
serialu dla dzied ir&nil g " nP 
bergi". 18.50 -  Kie»W»ta- 
18.55 —  TV  „Newa"; 
nami?". 19.15 — O notomU®
międzynarodowym 
knu niefabulamego. 19.45-- 
branocka. 20.00 -  W e a *  
20.40 —  WID przedtiawis-J™ 
czas przerwy o 23.00 — 
nlk. 0.15 —  TV  film fab- 
bezpieczny zakręt". * __

Kalendarium
*  Czwartek (ZV II) jest 184 

dniem 1992 r. Do końca roku 182 
dni.

* Znak Zodiaku —  Rak.

* Imieniny: Marii, Ottona;, Ur­
bana, Jagody, Martyriana.

Wschód Słońca —  4.47, za­
chód — 21.58. Długość dnia 17 
godz. 11 min.

Pogoda
Litewska Służba 

logiczna przewiduje 
zachmurzenie z „mioty,
krótkotrwale o p ^ P ^ -  
Wiatr południowy, 
zachodni, slaby. 
około 30 stopni. dwóch

W  ciągu n a s K ^ " ) * .  
dni nastąpi nieznacane 
nie, temperatura w nocy 
w  dzień 17-- 22

KC1
Dziennik społeczno-polityczny 

* »d y  Najwyższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukaznle sto 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218

Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zi.

Zam. 2308
Nr rejestracji —  322. 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda'

T  E L E F 0*N  Y: Redaktor —  42-794)1, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-70-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-70-40.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-83, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego —  42-78-81, żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji 
t  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondenci —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-72-66.

Redaktor Zbigniew B A I ^ ^ .

©od**1*
Usługi XERO ora* biuro 

reklamy —  ol. Snboc* >l H  
ka) czynne od 9.00 do 17.®° 
pracy. TeŁ: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są po­
rad akcji, al. LaUwes ( 0, U 

kój nr 1114, teL 42-WWS3. ^  ___—


